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O (lomowem wychowaniu naszej mło
dzieży panieńskiej.

Jeżeli który przedmiot, toć niezawodnie powszechny 
wzbudzać powinien interes głos w sprawie naszego wy
chowania wzniesiony; z wielką więc przyjemnością czy
taliśmy te kilka nie dawno temu w Gońcu i w Czasie 
podanych przez p. W. K. uwag o ulepszeniach w wycho
waniu płci żeńskiej. Nie raz i nie dwa dały się już sły
szeć glosy poważne o wychowaniu naszój młodzieży męz- 
kiej, chwilowo tylko poruszano sprawę wychowania pa
nieńskiego, a przecież przyzna każdy, że i tu pola odłę- 
giem pozostawiać się nie godzi, jeżeli cel powszechnych ży
czeń naszych ma być osiągnięty. Wszakże szczęście i 
dobre powodzenie przyszłych pokoleń zależy od zarodow, 
jakie we wzrastającej młodzieży naszej zaszczepimy i u- 
gruntnjemy. Otwarcie mówiąc, przyznać musimy, że pe
dagogia narodowa jest u nas jeszcze w zawiązku; mimo 
cierpkich owoców ze złego wychowania pochodzących, 
nie rozbudził się u nas ów zmysł do porządnego, systema
tycznego wychowania młodego pokolenia, podług prawideł 
nadających naszój młodzieży pewny i stateczny kierunek 
w latach dojrzałości. I najlepsza roślina niechodowana i 
niepielęgnowana z wszelką troskliwością, marnieje zupeł
nie, albo cierpki rodzi owoc, a cóż dopiero człowiek, nie- 
wychowywany jak najtroskliwiej"? Sprawa zatem publi
cznego wychowania nie dosyć że nas wszystkich powin
na zajmować, ale powiadam, że jest pierwszym naszym
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obowiązkiem, jak zawsze tak mianowicie w dzisiejszym 
położeniu ńaszem, najgłówniejszym przedmiotem naszych 
starań i zabiegów około niwy ojczystej. Do tego obo
wiązku poczuwa się wprawdzie każdy ojciec i każda 
matka, z mniejszą lub większą starannością, wszakże słu
sznie powiedział ktoś (Goniec Na. 1 09 r. b.), że każde 
dziecko należy nie do ojca i matki tylko, ale także wiel
kiemu społeczeństwu ludzi, należy krajowi, Dależy drogiej 
ojczyźnie! Przeto jest wspólnym obowiązkiem naszym p y 
tać się: jak też młodsze pokolenie nasze zostaje w ycho
wywane i jakie też dla ojczyzny, dla społeczeństwa rokuje 
nadzieje? Mówić w szczególności chcem y o młodzieży 
panieńskiej, pomijamy na teraz zupełnie młodzież męzką, 
nie przytakując bynajmniej niejednemu uchybieniu w na- 
szem wychowaniu tejże.

Powiedzieliśmy, że jest jeszcze u nas w zawiązku i że 
nie masz a przynajmniej nie objawił się dotąd  zmysł sy
stematycznego wychowania młodego pokolenia. Otóż kil
ka słów na dowód tego. Systematyczne w ychow y
wanie młodzieży opiera się na pewnych zasadach , od
powiednich przyrodzie ludzkiej. Rodzimy się wszyscy 
niemocni, wykarmieni mlekiem macierzyńskiem przyjmuje
m y stopniowo z latami pożywniejszy pokarm. Toż samo 
dziać się powinno z rozwijaniem sił um ysłowych; w na
ukach musi także zachodzić pewne stopniowanie, stoso
wne do wieku i zdolności dziecięcia, a w tem nie masz 
różnicy ani uwzględnienia stanu. Ale jak grzeszy wiele 
matek niebacznych, dając swym dziatkom zawcześnie po
karm y niezdrowe i niestrawne, i ztąd staje się p rzyczyną 
niedołężności fizycznój swych dziatek; podobnie dzieje 
się z rozwijaniem i wzmacnianiem sił umysłowych, lubo 
skutki z uchybienia w tój mierze później i nie tak wido
cznie się okazują, jak we względzie fizycznym. P ierw szą  
zatem i niezmienną zasadą w pedagogii,  jes t  harmonia 
w rozwijaniu sił um ysłow ych  dziecięcia, odpowiednia roz
wijaniu się sił jego fizycznych, aby dziecię wzrastając 
w lata pomnażało się także i w mądrości,  jak to czy
tamy w piśmie ś. o dziecięciu Jezus. I jakkolwiek w ła-
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sny nasz rozum tę nam przestrogę zaleca, wszakże w ie
le matek i ojców błądzi właśnie w tóm, że albo wypie
lęgnują z wszelką starannością ciało, a zaniedbują duszę, 
albo odwrotnie znów zniewalają przedwcześnie dziecko 
do nauki, pragnąc aby się jak najrychlej popisywało  
z mądrością. Jak w pierwszym uchybiają, że się tak 
wyrazimy, stany niższe, tak w ostatnim przypadku stany 
wyższe. Lud nasz wiejski chociaż uchybia w w ychow a
niu dzieci,"'przecież zasługuje z wielu względów na po
wszechne nasze pobłażanie, a nawet przebaczenie, ale by
najmniej stany ośw ieceńsze i zamożniejsze. W stanach 
wyższych przechowała się po dziśdzień owa stara mania wy 
chowywania córek wyłącznie dla salonu i to podług pra
wideł i zasad nie tych, które zdrowy rozum, ale które 
etykieta nastręcza. Kto przebywał w domach mianowi
cie naszego obywatelstwa wiejskiego, i rozpatrzył się 
ciekawie, jak też dzieci wychowują, przyzna nam, że to 
nie wychow anie, nie kształcenie, ale prawdziwa trezura 
umysłu dziecięcego, i to w czem ? w przedmiotach, z któ
rych się dziecko kiedyś na balu lub imieninach jakich 
może raz w życiu swojem popisać m usi, a z czego  
późniój w zawodzie swojóm żadnego pożytku miec nie 
będzie. Cóż jest głównym  przedmiotem tej domowej na- 
Hki? czego się uczą młode nasze panienki? oto: obcych  
języków, tańca, muzyki, konnej jazdy i t. p. Wymienia
my najpierw obce języki, bo nie dosyć już na języku 
francuzkim, ale żeby odzw yczaić zupełnie młodocianny 
języczek od m owy ojczystej, stał się dziś niezbędnym i 
język angielski. Jakże w tern wielki nierozsądek! Każdy 
język ma sw ą wyłączną wyobraźnię, pewne stałe zasa
dy, podług których się kształcił i rozwijał pierwiastkowo. 
Żeby w ięc umieć się dobrze wysłow ić w języku, trzeba 
nawyknąć do tych prawideł; żeby umieć się wyrazić zro
zumiale, trzeba się przejąć ową pierwiastkową wyobra
źnią językow ą. Ztąd też każdy człowiek jednym tylko 
językiem  potrafi wszystkie sw e pomysły i uczucia dobit
nie w yrażać, a tym językiem  jest tylko język ojczysty, 
rodzinny. Jeżeli się kto douczy jakich obcych języków, już
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się  w nich dowolnie nie m oże  we w szys tk ich  odcien iach  
s w y ch  myśli i uczuć  w ysłow ić ,  ale sobie form uje  ów  do 
uczony ję z y k  pod ług  ję zy k a  ojczystego. Taka je s t  empi- 
ry a  psycho log iczna!  Jakiż za tem  n ie rozsądek ,  pow tarza  
my, w y m ag a ć  od dziecka  n ieum ie jącego  się w jednym  
t j. o jczystym  ję zy k u  d o b rze  w y s ło w ić ,  ż e b y  się naraz 
d w ó c h  lub t rzech  ucz y ło  ję zy k ó w ,  i to ję zy k ó w  o b c y c h ?  
Że się dz iecko  n au c zy ć  m oże  z w ielką ła tw ośc ią  dw óch  
i t rze ch  języków  razem , tak że z koń ce m  szóstego  roku  
potrafi się już w trzech  ję z y k a c h  rozm ówić,  w iem y z do 
św iadczen ia ,  ale czy to cudow ne dz iecko  k iedykolw iek 
w życiu  o d gadn ie  tak nazw anego  ducha  k tóregoko lw iek  
z tych  j ę z y k ó w ?  o tem  wątpimy, a naw e t  p rz e c z y m y  zu
pełnie. Jeśli je s t  dziecko  m iernych  tylko zdolności, tedy 
nie n ab ę d z ie  sm aku  do poezy i;  jeżeli czy tać  będz ie  poe- 
z y ą ,  to z manii, dla tego, że i inni czyta ją  i s ą d z ą  iż poezya 
j e s t  coś p ięknego  i przy jem nego. Jeśliby  zaś miał być  
w dziecku  ta lent i fantazya tw órcza,  to n iezaw odnie  skoń
czy  poeta lub poetka na w ierszok le i tw ie ,  b o  n iepodobna  
p isać  poezyi w ję z y k u ,  o k tó rym  się n ieodgadn ie  i nie- 
n ab ę d z ie  o w eg o  d ucha  ję zv k o w eg o .  Ż eby  zaś n a b y ć  
sp o so b u  m yślen ia ,  w yobraźn i i n ie rozdz ie lnych  zasad  
k tó regoko lw iek  języka ,  n ie d o sy ć  że  się cz łow iek  od  pier
w szych  lat nauczy  tym  lub ow y m  ję zy k ie m  mówić, ale t rze
ba w zróść  na tćj ziemi i w śród  lego ludu, u k tó rego  n a b y 
w any ję z y k  się w yrabia ł.  Każdy bow iem  ję z y k  je s t  ży 
w y m  W yrazem  najp ierw  tych  wrażeń, jak ie  na nas n ie 
m e s tw orzen ie  sp raw u je  , i pow tóre ,  o w y c h  o b y c z a i ,  o- 
snu tych  n a d z i e j a c h  każ d eg o  narodu . W rażen ia  p rzy ro d y  
są  rozm aite ,  rów n ie  i o b y cz a je  ludowe, bo jak  się p rz y 
słow ie w y ra ż a :  co kraj to inny obyczaj.  O czywista  więc, 
że k aż d eg o  ję z y k a  można tam tylko n ab y ć  dok ładn ie ,  
gdzie się ję z y k  ten w yrab ia ł,  i to w śród  ludu , który  tvm  
język iem  mówi. Na do w ó d  tego  możem  się po w o łać  
na język i s ta ro ż y tn e ,  m ianowicie ję z y k  g rec k i  i łaciński. 
R odow itych  G reków  i Ł ac inn ików  nie m asz już, języki ich 
u trzym ują  się po  dziśdzień naukow o  tylko, ztąd tćż nie-



—  488

m asz  ani po jaw ić  się  dziś może n a ro d o w y  poeta  łaciński 
lub grecki *).

W ra c a m y  do  p o w y ższ eg o  tw ierdzenia , że nauka kilku 
o b c y c h  ję zv k ó w ,  jakko lw iek  je s t  poży teczną ,  w szakże  u 
dzieci n a g a n n ą ,  bo  m ąci ty lko  w y o b ra źn ię  dziecięcia. 
K orzyść  z o b c y c h  ję z y k ó w  nie w ynag rodz i  n igdy tej 
szkody, j a k ą  dz iecko  ponosi n ienauczyw szy  się d o k ła 
dnie ję z y k a  rod z in n e g o ,  k tó ry  powinien  b y ć  podstaw ą 
d o  dalszój nauki.

Jeśli zaś  zapy tam y: kom u d o m o w a  nauka i w y c h o 
w anie naszy c h  polskich pan ienek  je s t  p o ru c z o n ą ?  w styd  
n aw e t  odpow iedz ieć ,  że o sobom  cudzoziem skim  po wię
kszej części. N arzekam y  na uciem iężenie  przez  cudzo 
z ie m c ó w ,  aleć to uciem iężenie  choc  je s t  do tk liw e ,  nie 
je s t  p rzecież  tyle h a ń b ią c e ,  ja k  d o b ro w o ln e ,  z wielkim 
kosz tem  p o łączone  n ap row adzan ie  cudzoziem ców  do n a 
szeg o  kraju. Już p rzeb acz am y ,  jeśli kto sp row adz i  cu
dzoz iem ca do  chodow ania  polskiego b yd ła ,  a lbo  p ie lęgno
w an ia  roślin po og ro d ac h  po lsk ich ,  ale do w ychow ania  
polsk ich  dzieci zwozić cudzoziem ców , czyż to nie wstyd 
i h a ń b a ?  S łysza łże  kto, że  Anglik lub F ra n c u z  s p ro w a 
dził sob ie  P olkę lub Polaka do  w y c h o w a n ia  sw y c h  dzie
c i ?  N az y w a m y  zdra jcam i tych, co ułatwiali cudzoziem com  
w s tę p  do sw e j  o jc zy z n y ;  jak ież  miano nad a m y  tym, co 
ich po dziśdzień z taką  s ta rannośc ią  i z tak znacznym  
p ien iężnym  n ak ład e m  s p r o w a d z a ją ?  A któż to ich sp ro 
w adza  i dla k o g o ?  oto rodz ice  dla w łasn y ch  dzieci! P rzez 
t a k o w e  pos tę p o w an ie  rzu c a  się p o tw arz  na n a sz ą  n aro 
dow ość ,  w y n a ro d o w ią  się  m łodsze  poko len ie ;  nadto  widzi
my b ra k  życzliw ości rodzic ielskie j bo lekkom yśln ie  u- 
trudnia ją  nauki,

W ie leż  to trudnośc i  na tra fiam y,  c h c ą c  zapoznać  dzie
cko z j a k ą b ą d ź  w iad o m o śc ią ;  jak icb to  t rze b a  w yszuk i
w ać  s p o s o b ó w ,  jak  dob ie rać  w y ra z ó w ,  żeby  wpoić 
w um ysł  dz iec ięcy  k tó rą  w iadom ość  w ję zy k u  rodzinnym ! 
Czyż w ięc  podobna  pou cz y ć  dz iecko  w ję z y k u ,  k tó rego

*) W ia d o m o ,  że nasi poeci  łacińscy, jak n.£p. Sarbiewski, 
Janicki, doskonałymi byli tyłko naśladowcami poetów rzymskich.



dok ładn ie  nie ro zu m ie?  Kto ż ą d a ,  a b y  dziecku  nauka  
w ob cy m  ję z y k u  by ła  udzielaną, dow odzi tem sam em , iż 
nie c h c e ,  ab y  się dziecko czegoś  g runtow nie  nauczyło .  
K ażdy ję z y k  je s t  tylko ś ro d k iem  do nauczenia  się c z e 
goś ;  kto się za tem  uczy o b c y c h  ję z y k ó w ,  a ż e b y  ta k że  
i z o b cy c h  w iadom ości odniósł ko rzy ść  u m y s ł o w ą ,  pełni 
rzecz  b a rdzo  ch w a leb n ą ;  a le  ż e b y  kosz tem  grun tow nej  
nauki chc ieć  n ab y ć  cudzoziem skiego  j ę z y k a ,  je s t  nagan- 
nem! Zamiast w ięc  ż e b y  nauka b y ła  c e le m ,  a ję z y k  
ś rodk iem  tylko do jej n a b y w a n ia ,  dzieje  się p rzec iw nie :  
język  je s t  g łów nym  c e le m ,  a  nauka  staje się  środkiem , 
jeżeli b y w a  w o b cy m  ję z y k u  i p rzez  cudzoziem ców  dz ie 
ciom udzie laną ,  albo zw yk le  r z e c z ą  poboczną .

W  skutek  tej p rzew ro tnośc i  p rzy tęp ia  się z u b ieg iem  
lat u m y s ł  m łodoc ianny , dziecko  traci co ra z  ba rdz ie j  ch ę ć  
do n a u k i ,  bo n iezazna p raw dziw ó j s ło d y c z y  ani p rzy  
jem nośc i  z w ia d o m o ś c i , ale sa m e tru d y  i p raw dziw y  
mozół. Najwidoczniej okazuje  się to natura lne  n a s tę 
p s tw o  u c h ło p c ó w ,  k iedy  im przy jdz ie  za jąć  się g run to -  
wniejszą nauką. Nie b rak  zdolności je s t  częs to  p rz y 
c z y n ą  m a łego  i p d w o lnego  p o s tę p u  w naukach , ale ow o 
p rze w ro tn e  rozw ijan ie  um ysłu  w d o m o w e m  w ychow an iu !  
Od d z ie w c z y n e k  nie w y m a g a m y  w p ra w d z ie  w sz e c h s t ro n 
n y ch  i g łę b o k ich  nau k ,  w jak ich  się ch łop iec  do pó 
źn ie jszego  zaw odu  w  życiu  od p ie rw sz y ch  lat m łodości  
już sposob ić  powinien. Ale o ile ż ą d a m y  g ru n to w n eg o  
i w szechs t ronnego  rozwinięcia rozum u u c h ł o p c a , o ty le  
znów  w y m ag a  się  po  pan ience  usz lachetn ien ia  se rc a ,  
a to jeśli nie w ię k s z ą ,  toć  nie mniejszą jest t ru d n o śc ią  
w w ychow aniu .  Bo ż e b y  zaszczepić  m ora lność  w se rc u ,  
uszlachetnić  uczucia, zachęc ić  do  cnoty, do pobożności,  do 
tego  już nie w y łączn ie  nauka s a m a ,  ale c a ły  sp o só b  
w y chow an ia  zm ierzać  pow inien. Że zaś nam  w y łą c z n ie  
chodzi o w y c h o w an ie  n a ro d o w e ,  więc k aż d y  p rzyzna,  
iż ta k o w e m  żadna  Bona f rancuzka  lub angie lska  k ie ro w a ć  
nie potrafi. P rz y te m  z w a ż m y ,  iż wszystk ie o ch m is trzy 
nie s p ro w a d z a n e  z za g ra n ic y ,  p rz y c h o d z ą  do naszego  
k ra ju  z pew n e m  uprzedzen iem  w z g lę d em  naszój n a ro 

dowości.
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Znają one nasz naród, ale tylko z nazwiska; jeżeli 
p rzybędą  do Polski, toć zapewne nie z zamiłowania 
swojego zawodu, ani też w zamiarze zrobienia nam ja
kiej przysługi. Jeżeli zajmują się wychowaniem, to po
m ś c i  z potrzeby osobistego utrzymania, dla własnej 
korzyści. 1 mimo najlepszych chęci nie jest przecież
żadna zagraniczna Bona lub guwernantka zdolną dać pa
nienkom naszym narodowe wychowanie, bo nie zna ani 
naszego kraju, ani języka, ani też naszych obyczajów. Przy
gląda się wszystkiemu z pewnem uprzedzen iem ; co nie 
jest  na sposób franouzki lub angielski, to jój się ruba- 
sznem wydaje. Czy to śpiew, czy taniec nasz narodowy, 
czy mowa nasza , czy sposób naszego życia, czy stroje 
polskie, zgoła wszystko jest w rozumieniu takiej osoby 
istnem barbarzyństwem , bo nie potrafi odgadnąć naszej 
polskiej prostoty, szczerości i otwartości. Jakże możemy 
żądać po takiej obcej osobie, żeby wpajała u dzieci mi
łość do tego, czego sama nienawidzi, czem sama po
gardza! W ychowa dzieci, ale to wychowanie ani będzie 
francuzkie, ani też polskie, lecz mięszaniną cudzoziem- 
czyzny z polskością. Francuzczyzna nic nie zyska, a 
polskość straci, bo dziecko nie poznając się na swej na
rodowości, zobojętnieje przeciw wszystkiemu temu, co
śmy w puściźnie po ojcach naszych przejęli i cośmy 
także winni przyszłym pokoleniom przekazać, jeśli sobie 
nie chcem y zasłużyć na potępiający sąd historyi.

Powie może niejeden ojciec lub matka: a zkądże 
wziąść takie osoby, ochmistrzynie polskie, coby nam 
dzieci potrafiły w duchu narodowym w ychow ać? Wskażcie 
nam je, a wtedy będziecie mogli sądzić o naszych dobrych 
chęciach. Prawda, że w yboru w tój mierze nie masz. 
Ale któż temu winien? czyż właśnie nie ci, co zagra
niczne ochmistrzynie sp row adzają?  Bo jakże chcecie, że
by  się takowemu zawodowi poświęcały Polki,  kiedy ze 
zasady (zasadą jes t  francuzczyzna) bywają pomijane. Toć 
jest pierwszą i g łów ną przyczyną, że się Polki tak mało 
do w ychowywania dzieci sposobią. Wszakże nie możemy 
w  naszem W. Księstwie narzekać, że nie posiadamy od
powiedniego instytutu, boć jest  instytut ku takowemu wy-
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ksz ta łcen iu  w n aszym  Poznaniu. Być m oże ,  że  nie jeden 
Polak lub P olka  w ca le  nie wie o tym n a d e r  w ażnym  in
stytucie, i dla tego tak m ało  się nim in te resu jem y . Z w ra 
ca jąc  przy  niniejszej sp o so b n o śc i  nań u w agę  polskiej pu 
bliczności, w sp o m n ie m y  o za łożeniu  tegoż ,  i o o b ec n y m  
je g o  stanie, o ileśtny w tej m ierze  z w ia ro g o d n y c h  ź ró 
d e ł  mogli n ab ra ć  w iadom ości.

Od kilku lat już istnieje w Poznaniu  na W odnój ulicy 
szkoła pan ieńska w gm a ch u  zn iesionego  zakonu  B endykty-  
nek, tak n az w an a  szkoła L udw ik i ,  k tó rą  od sa m eg o  p o 
czą tku  jej za łożenia dy ry g u je  p. Dr. Bartli. L ubo  ta szko
ła  g łów nie  za s ta ran iem  p r y w a tn y c h  osób  pow sta ła ,  w szak 
że rzą d  o ty le  się  do je j  za łożenia  p rzy łoży ł ,  iż p rze k a 
zał ów  gm a ch  na szko łę  pan ień sk ą ,  z tym  w arunk iem , 
a b y  z a rz ą d  w spom nione j szko ły  sp ła ca ł  w ra ta ch  co ro 
cznych  o zn a c z o n ą  sum ę p o d łu g  b a rdzo  um ia rk o w a n eg o  
o szacow an ia ,  za s trze g a jąc  o raz  sobie  p o tw ie rdzan ie  c z y n 
ny ch  przy  tój szkole nauczyc ie li ,  przez  co też  s ta ła  się 
szkoła  ta po  części r z ą d o w ą  i publiczną. Że zaś w tak  
roz leg łym  gm a ch u  nie b rak ło  na  miejscu, w ięc  p o d o b n o  
sam  p. d y re k to r  Bartli p o w zią ł  najp ierw  myśl założenia 
p rzy  ićj szkole panieńskiej instytutu, w k tó ry m b y  się  p an 
ny  po uko ń cz en iu  p ie rw szćj  klasy  szko ły  Ludwiki na  o- 
chm islrzynie  czyli guw ernan tk i  sposob ić  m ogły .  P rz e d ło 
żony p rze z  niego p ro jek t zos tał w r. 4 8 4 0  p rze z  rz ą d  
p rzy ję ty ,  z zapew nien iem  funduszu p o trze b n eg o  na u trzy 
m anie tego  ins ty tu tu ,  p rze z  co r ze czo n y  insty tu t istnieje 
na e tacie  rzą d o w y m . < A by u ła tw ić  także k sz ta łcen ie  s ię  i 
o sobom  mniej zam o ż n y m , został p rzed  kilku la ty  u rzą
dzony  alum nat pan ieńsk i ,  w  k tó ry m  się  rok roczn ie  kilka 
pan ien  u trzym uje,  z tem  z a s trze że n iem ,  iż po ukoń
czeniu sw ej  nauki, o d p ła c ą  w p e w n y c h  ra ta ch  w y łożoną  
na u trzym an ie  ich sum ę pieniężną. W sza k że  z tój ze 
w szech  m iar  b a rd z o  ko rzystne j  instytucyi w prow incy i 
naszej,  m ało  co korzysta liśm y. Bo o ile się dow iadu je 
my, to od  czasu  założenia o w e g o  instytutu, p o d o b n o  t y l 
ko ośm Polek o d e b ra ło  za św ia d cze n ie  d o jrza ło śc i ,  a na-
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tomiast przeszło sześćdziesiąt Niemek. W  roku 1850  i 
ł 8 5 ł  kształciło się w nim 20  Niemek, a tylko dwie Pol
ki: w bieżącym zaś roku pobiera nauki w instytucie 28 
panien, a między niemi podobno tylko pięć Polek. Zdzi
wi może nie jednego ten nieodpowiedni stosunek polskich 
do niemieckich panien, więc musimy nadmienić, że w in
stytucie tym znajdują się nie wyłącznie z Poznania i W. 
Księstwa panny niemieckiego pochodzenia , ale także i 
z Prus, Pomeranii, Brandenburgii. Na całe bowiem pań
stwo pruskie istnieją tylko dwa rządow e  instytuta tego 
rodzaju: w Berlinie i tu w Poznaniu, przy których także 
jest ustanowiona komisya do odbierania egzaminów i u- 
dzielania odpowiednich świadectw.

Przy instytucie poznańskim jest obecnie dziesięciu 
nauczycieli, zatrudnionych wykładaniem nauk teoretycznie 
i praktycznie zarazem , bo z tym instytutem łączy  się 
także panieńska szkółka no rm a ln a , w której kształcące 
się panny na przyszłe guwernantki praktykują pod d o 
zorem nauczycieli, by nabrać wpraw y sposobu nauczania. 
Z nauk wykłada się w instytucie: religia, pedagogia i 
dydaktyka, historya powszechna i naturalna, początki ge- 
ometryi i astronomii, rachunki i t. d . ; naucza się ję z y 
ków : polskiego, niemieckiego, francuzkiego i angielskiego; 
ze sztuk pięknych ćwiczą się w muzyce, śpiewie i rysun
kach. Kurs nauk jest rozłożony ąa  dwa lata, a rozpo
czyna się od ś. Jana i kończy się także około tego czasu.

® przyjęcie do instytutu winny się interesowane oso- 
by zgłaszać około ś. Jana , a takowe zależy od złożenia 
egzaminu wstępnego, z którego zwolnione byw ają  tylko 
te panny , które ukończyły dwuletni kurs nauk w pier- 
Wszój klasie szkoły Ludwiki.

Jeżeli wstępująca do instytutu panna jest odpowiednio 
Przysposobiona, posiada talent i z wszelką starannością 
Przykłada się do nauk , może po dwóch latach złożyć 

°b ry  egzamen dojrzałości na guwernantkę.’ I jesteśmy 
Pr/-ekonani, że żadna z owych francuzkich i angielskich 
fjcwernantek, które do nas przybyw ają , bynajmnićj nie- 

or°Wnuje we wiadomościach tym, co się w poznańskim 
Szkota Polska U L  39
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instvtucie wykształciły. Że nasze polskie ochmistrzynie 
nie potrafią zupełnie czysto wysłowić się _ po francuzku 
lub angielsku, toć pew na; ale natomiast znają gruntownie 
L v k  ojczysty i niemiecki, a francnzki zna każda z nmh 
o ty le ,  i to gram atykaln ie , iż go podrastającej panience 
z korzyścią udzielać może. Zresztą wiadomo, ze Polki 
z wielką łatwością uczą się po francuzku wys o wic a 
przypuściwszy, że trudniejsze wyrazy francuzk.e zle akcen
tu ją ,  toć przecie od akcentu francuzk.ego me zawiśnie 
zbawienie duszy ani też dobre  powodzenie człowieka. 
Wszakże czystego akcentu francuzk.ego nie " ? b «dzl® * ’ 
den cudzoziemiec; więc też i nasze panienki nie odga
dną tei wyłącznie językowi francuzkiemu przyrodzonej «  *A -łj i, ̂  polski, panienk, 
akcentowania od Polki czy Francuzki nauczą, to na jed

" ^ Z r e w t ą ,  mówiąc o twarcie, cóż k o b ie c e ,  a w szcze
gólności Polce w smutnem naszem położeniu, po język 
francuzkim? Tu w kraju obędą  się ojczystym J ^ y k .e m ,  
a trwonić za granicą i tak skąpy u nas pieniądz wy 
dziedziczać się z nadwątlonego już majątku, toc nam 
lakom żadnego zaszczytu nie sprawi. 
cuzki jako i angielski nie jest w czasach obecnych zna 
mieniem dobrego wychowania owszem te język P 
wszedniały w pożyciu; lada żyd uczy się dzis na g 
po francuzku i angielsku, bo to należy do d o l o  tom , 
uż i między żydami. Z francuszczyzną mogą s.ę dzis Polki 

C ź e w o b e c  sw ych sług popisywać; ale jezl. wystąpu ą 
z nią gdzieindziej, to zaiste, tylko ubliżają °  «
rozsądnych  i dobrze wychowanych tadzi. Smutno J 
wspomnieć, jak niebaczni jesteśm y w tej mierz - 
sTę języka francuzk.ego dla salonowej tylko pogadanki, 
albo w tym celu, żeby za granicą wizytować pałace am- 
basadorskie i inne . . . .  Komu towarzystwo z gosc, poP 
skich jest miłem, niechaj da tego dowod mech s *  
nauczv języka polskiego do przyjmowania także w 
mu swoim gości polskich. Pocóż właśnie my s.ę mamy 
u czyć  obcych  języków  dla wygody tych, którzy w g



cie s e rc a  nam i g a rd z ą  i z te g o  p o w o d a  ani zna ją  na
szego  k ra ju ,  naszego  ję z y k a ,  naszej h is to ry  i ,  naszej lite- 
te ra tu ry ;  a w  nieszczęściu  naszem  najm niejszego nie o k a 
zują udzia łu ,  ale zupe łn ie  dla polskości i n a rodow ośc i  
naszej są  obojętni. Nie ję z y k  francuzki lub angielski je s t  
znam ien iem  d o b r e g o  w y c h o w a n ia ,  ale p raw d z iw a  sz la
che tność  d u sz y ;  tę  w ięc  p rze d ew szy s tk iem  przy  w y c h o 
w yw an iu  m łodz ieży  p o trze b a  mieć na w zg lędzie ,  i n a j
o dpow iedn ie jszych  też ku jej zaszczep ien iu  u ży w a ć  ś ro d -  ^  
k ó w ;  a takow em i środkam i je s t  tylko religia i g run to 
w ne nauki. Nie każdy  ma tę  sp o so b n o ść  za raz  od  p ie r
w szych  lat m łodośc i  zaznajomić się  z zasadam i w ia ry  i 
w y p ły w a ją c e j  z nich moralności,  o raz  do nabyc ia  g r u n 
townej i w szechs t ronne j  nauki. Ale kom u na czasie  i  ̂
ś ro d k a c h  do nabyc ia  nauk  nie z b y w a ,  ja k ż e  u s p ra w ie 
dliwi się  z z a n ie d b an ia  o sob is tego  usz lachetn ien ia  p rzed  
Uogiem i p rz e d  św ia tem ! W sza k że  dzieci w ty m  p rz y 
padku  obw iniać nie m o ż n a , boć  nie um ie ją  je sz c z e  o c e 
nić wartości n a u k , ani też m o g ą  rozpoznać,  k tó re  z wia
dom ości są  n ie z b ę d n e  cz ło w ie k o w i ;  dzieci m uszą  się do 
zdania  rodziców  lub nauczycie li  stosować. Po rodz icach  
więc s łuszn ie  d o m a g ać  się t r z e b a ,  a b y  dzieciom sw oim  
udzielali lub kazali udzielać tylko te nauk i ,  k tó re  p r o 
w adzą  do w zw yż  w ytkn ię tego  celu. T y m czasem  w ła 
śnie tego  d o s lrze d z  nie m ożem y  tam , gdzie w ychow an ie  
jest  p o ru cz o n e  zag ran icznym  bo n o m  i guw ernan tkom , bo 

, jak w ykaza l iśm y ,  nie są  zdolne  grun tow nie  pouczyć  
w n iezrozum iałym  ję z y k u ,  a p o w tó r e ,  że ow e bony  
Irancuzkie lub angielskie  są  zw y k le  pro tes tanck iego  wy- 

jy ja n iŁ .  ja k że  w ięc  można po nich w ym agać ,  a b y  dzieci 
w  religii katolickiej u tw ie rdzały .  A czem że je s t  kobie ta  
b e z  re lig ii?  oto m o ro w ą  z a r a z ą ,  istotą na jsp rośn ie jszych  
obycza jów , w yrzutk iem  rodu  ludzk iego , istnym sza tanem  
w ciele lu d z k iem ,  m a rn ą  k rea tu rą !  A my tym czasem  
ś c i ę l i b y ś m y  w niej w idzieć  w cie lonego  an io ła ,  uo 
sobioną  cn o tę ,  zw ie rc iad ło  m o ra ln o śc i ,  poc ieszycie lkę  
w sm u tk u ,  o s ło d ę  życia z iem sk ieg o ;  tem zaś m oże 
s l a t  się  je d y n ie  przez  religią, bo  religia w ynosi człowie-



k a  nad poz iom , chroni od  rozwiozłości i uszlachetnia 
w szystk ie  nasze  uczucia. W  kobiecie  p rz e w a ż a  uczucie, 
p rzez  co  też je s t  zdo lną z p rzy rodzen ia  do na jszczy tn ie j
szego  p o św ię c e n ia ,  do  cnót n a jw yda tn ie jszych ,  ale też i 
do  zb rodn i najsprośniejszej.  Ż eby  w ięc to uczucie  ro 
zum  p rz e w a ża jąc e  nie rozk ie łzna ło  się w nam iętnościach , 
p o trz e b a  j e  w cześn ie  u jąć w k a rb y  zasad  m oralnych , 
jak ie  nam  sa m a religia nas tręcza .  P o d s ta w ą  zatem  w szel
k iego w y k sz ta łc en ia ,  a m ianowicie k o b ie c e g o ,  powinna 
być  religia, w pajana  od na jp ie rw szych  lat m łodośc i;  a  tego 
w  całe j rozleg łośc i nie zd o ła  i najgorliw szy k ap łan  d o k o 
n a ć ,  bo kap łan  p rzez  naukę  religii w dojrza lszym  już 
w ieku  może tylko zasady  religii obszerniej i g run tow niej  
ro z p ro w a d z ić  i dok o n ać  tego, do  czego b ac zn e  i troskli
w e  w y ch o w an ie  d o m o w e  p ie rw sz e  rzuciło  nasiona. Ma
tki w ięc  i pom ocniczej ochm istrzyni rz e c z ą  je s t  rozbudzić 
religijność w pan ience  przez  p rz y k ła d n ą  pobożność  i za
m iłowanie  cnoty!  S am a  nauka religii, c h o ć b y  i p rzez  księ 
dza udzielana, nie je s t  w y s ta rcza jącą ,  bo  dziecko  po jm uje 
w szys tko  z m y s ło w o ;  p rz y k ła d  je d y n ie  m oże je  najwięcćj 
zachęcić ,  i to p rzy k ła d  osób , z k tórem i c iąg le  obcu je  i 
p rzesta je .  O czyw is ta  za tem , że ochm istrzyni musi być  
tego  sa m eg o  w yznan ia ,  jak iego  je s t  d z iecko ,  a tedy m o
żna się lóż i o d p o w ied n ich  sp o d z iew a ć  ow oców .

P rz edew szys tk ie ra  chodzi o to , z k ą d  w ziąść u nas 
d o b rze  u sposob ione  ochm istrzynie  do d o m o w e g o  w y c h o 
w yw an ia  dzieci n a s z y c h  polskich, a w szczególnośc i  pa
n ie n ek ?  O becn ie  ich nie m a m y  do w yboru ,  ale w szakże  
b y ć  m o g ą ,  k iedy  m a m y  w Poznaniu  ku ich w y k sz ta łc e 
niu się  odpow iedn i instytut. Jes t  on w p ra w d z ie  pod 
k ie row n ic tw em  niem ieck ićm ; b y ło ć b y  lep ie j ,  ż e b y  by ł 
polski i katolicki. Ale że b y śm y  się tem dziś z rażać  
mieli, to ć b y ś m y  musieli nie p o sy ła ć  naszćj m łodzieży mę- 
skiój do  g y m n a zy ó w  i na un iw ersy te ta ,  boć  i te są  pod 
k ie row n ic tw em  n iem ieck ićm ; a czy  m am y w yczekiw ać, 
aż b ę d ą  czysto  polskie i katolickie szko ły  u nas?  
Któżby na tćm  strac ił?  w szakże  m y sam i!  Ze w zględu  
zaś  na  instytut g u w ernan tek ,  czyż m ożem y z rob ić  Niem-
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com  choć  najm nie jszy  zarzut, że go  w Poznaniu założyli, 
albo  że  go urządzili na w łaśc iw y  sobie sp o só b  i do 
własnej w y g o d y ?  Bynajm niej!  W szakże  w ykazaliśm y li
czbam i,  jak  m a ły  a p raw ie  żadnego  udziału w założeniu 
' korzystan iu  z niego nie mieliśmy dotąd .  Mamyż i 
nadal b yć  tak oboję tnym i i zw alać  ciągle winę na rząd  ? 
Toć słusznie r z ą d  nam dziś o dpow iedz ieć  m oże ,  że nie 
widzi po trze b y  zak ładan ia  instytutu czysto  polskiego i ka
to lickiego dla je d n e j  lub d w ó c h  Polek. Nie m asz za tem  
innej r a d y  i innego sposobu  do p rzekonania  r z ą d u  o p o 
trzeb ie  pod o b n eg o  instytutu, w y łączn ie  dla k sz ta łcen ia  się 
Polek  p rzeznaczonego ,  ja k  zapisanie się  do obecn ie  istnie
ją c e g o  tylu Polek, iżby p rzyna jm n ie j  N iem kom  d o ró w n y 
w a ły ;  a tego  nie je s te śm y  w stanie w rok, a n a w e t  w dw a 
lata z ro b ić ,  bo nie m am y odpow iedn io  p rz y g o to w a n y c h  
panien  polskich. N ajp ierw  trzćba  nam się za jąć  p r z y 
go tow an iem  P olek  do z łożenia w s tę p n eg o  egzam inu, a na 
la k o w y c h  p rzec ież  u nas  z b y w a ć  nie będzie .  Znajdzie 
się wiele takich, coby  się chę tnie zaw odow i w ychow an ia  
d o m o w e g o  pośw ięc ić  ch c ia ły ,  ale m ię d zy  niemi będz ie  
m a ło  w tym stanie , iżby o w łasn y ch  funduszach  zdołały  
celu sw e g o  dop iąć .  Takim więc t rzeba  p rzy jść  w po 
m o c ,  pod-obme jak  pop ie ra m y  k sz ta łcąc ą  się m łodzież 
m ę sk ą  po un iw ersy te tach  i gym n a zy a ch .  Ja k że b y  się 
p ięknie  za s łuży ły  krajowi zam ożniejsze  Polki nasze, żeby  
na w zó r  lo w a r z y s lw a  Naukowój P om ocy  u tw orzy ły  m ię -  
( zy  so b ą  tow arzys tw o  dam  w celu popie ran ia  uboż
szych  Polek, k tó re b y  się chc ia ły  w ykszta łc ić  na dom ow e 
ochmistrzynie. W szakże  o w łasne  dzieci chodzi!  Jeżelić  
w tórym , toć w łaśnie w tym  p rzy p a d k u  na pośw ięcen iu  
z b y w a ć b y  nie powinno.

P o rusza jąc  s p ra w ę  d o m o w eg o  w ychow an ia  u nas, w y
kazaliśm y bezw zg lędn ie  uchybienia w  tej m ie rze ,  nie 
om ieszkaliśm y za raze m  w skazać  ś ro d k ó w  zapob ieżen ia  z łe 
mu. N asuw a jąc  nasz p o m y s ł  u tworzenia w spom nionego  
tow arzys tw a  dam  polskich, po ruczam y  rze cz  niniejszą dal-  
sz<y  ro zw ad z e  polskiej publiczności.



O powinnościach rodziców  w zględem  
dzieci.

I.
Przyrodzony obowiązek rodziców względem dzieci.

Ci, którzv dali życie dzieciom , o b o w i ą z a n i  są także 
dać im wychowanie . Ptak nierozumny w ychow uje pisklęta 
swoje, póki nie w yrosn ą ,  póki same sobie pożywienia  
szukać nie potrafią. Czy w ięc  cz łow iek  rozumny mniej-
bv miał dbać o los dziecka sw eg o  ?

Z wierzę instynktem wiedzione znosi dla płodu sw ego  
pożywienie, tuli go do łona sw ego , karmi mlekiem pte i- 

i s l ć j  ogrzew a pierzem skrzydeł swoich zasłania od 
słoty i zimna, strzeże od napaści,  jednem  s łow em , z  naj
w iększą czułością  opatruje jego  potrzeby . chrom od

WSZAlboż° wfęo6  człow iek, stworzenie najdoskonalsze, ob 
darzony z natury większym  stopniem uczuc, opatrzony  
rozumem los d z i l k a  i c e l  cz łow ieka na zmm, p r z e w ^ -  
jącym , mniejby miał ło ż y ć  starania . czułćj troskliwości
około w y c h o w a n i a  sw ych  dzieci? .

W pierś marki wiat Bóg głoś natur, wzywający ją  do 
obowiązku, wiat  niepojętą m iłość ku d a w c o m , l a l  uozuc 
największą roskosz, jakiej doznaje, kiedy niemowlę^ karmu 
do siebie przwtula, potrzeby jego  zaspokaja, u c z ,  go  eh 
dzić, mówić, 'czuć i rozumieć. C z ,  wtęc zapewmente dro-
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giej tś j  istocie losu, szczęśc ia ,  nie powinno b y ć  dla matki 
na jw yższem  zadan iem , na jw iększćm  u p ragn ien iem ?

M ężczyzna u k o ch a ł  kobietę , żonę  sw ą,  m atkę  dziecię
cia s w e g o ;  alboż w ięc  m ó g łb y  b y ć  o b o ję tn y  na los i 
s zczęśc ie  ow ocu  tej miłości? Dla miłości kobiety  pośw ię
cił w szystko, o d d a ł  w szys tko ;  czy  w ięc  podobna ,  a b y  in
ną j a k ą  rze cz  przenosił  nad w spó lne  ich d z i e c ię ?  aby  
w ięcej d b a ł  o pom nożenie  s w e g o  majątku, o dosta tek  
lub inną rzecz  m aterya iną ,  aniżeli o w y chow an ie  sw ego  
syna lub córki, aniżeli o zapew nien ie  im na jw y ż sz eg o  
dobra ,  o zab ez p ie cze n ie  im losu, pow ażan ia  i s tanow iska 
m iędzy  ludźm i?

T ak e śm y  je d n ak ż e  upadli ,  że  pow szechn ie  z większe- 
mi zachodam i o w szys tko  inne się s ta ram y, aniżeli o i- 
sto tne d o b ro  w łasnych  dzieci. Kupiec  z narażen iem  ż y 
cia puszcza  się na m orze  dla z y s k u ;  kapitalista z u jm ą  
g odnośc i  ludzkiej we śnie i na ja w ie  m a rz y  o ś ro d k ac h  
pom nożenia  s w y c h  b o g a c tw ;  nie jeden po św ię ca  naw e t  
d o b re  imię, rzetelność, cno tę  dla kilku g ro szy  z y s k u ; dla 
p ien iędzy  ludzie życ ie  sobie o d b ie ra ją :  a gdzież są  o j 
c o w ie ,  k tó ry c h b y  trosk liw ość  dla t e g o ,  co z p rz y ro d z e 
nia na jw ięcej kochać  powinni, k tó r y c h b y  s ta ran ia  dla dzie
ci w y ró w n y w a ły  ofiarom o w y c h ,  k tó rz y  się o z y sk  u- 
b iega ją  ?

I ro k e z y  w ięcej m oże d b a ją  o w ychow anie  dzieci w e
d ług  sw eg o  pojęcia, aniżeli m y ludzie ucywilizowani, o- 
świeceni. My w szys tko  już  dziś znam y, o w szys tk iem  
w iem y : znane  nam  s ą  p r a w a  m ora lnośc i;  iwiemy, jakim 
b y ć  cz łow iek  powinien, w  ja k ic h  cno tach  w y ch o w an y ,  
w jak ich  p raw ac h  i za sa d a c h  u tw ie rd z o n y ;  znane nam  są  
w szystk ie  o b o w iąz k i:  ale mimo to je s te śm y  ja k o b y  we 
śnie, chc ie libyśm y się podn ie ść  a nie m ożem y , chc ie liby
śmy iść, ale jak iś  c ię ż a r  p rzyc iska  nas do  ziemi, j e s t e 
śm y czy za leniw i, czy  za  oboję tn i ,  czy  tćż w y g a -  
f ła  w nas  p ew n a  tęgość, m oc  w ykonan ia  tego, co u zn a
je m y  za dobre ,  że  n ie ło ż y m y  ni czasu, ni p racy ,  ni za 
so b ó w  na to, b y  dzieci nasze  tak w ychow ać ,  jakiem i mieć 
by śm y  je  chcieli, jakiemi b y ć  pow inny  w ed łu g  uznanych



—  2 9 6  —

zasad  moralności, w e d łu g  u zn a n y c h  zasad  g o d n o śc i  lu
dzkiej.

Ź ród łem  tej n ieudolności naszćj,  p rz e sz k o d ą  w  do 
pełnieniu o b ow iązków  rodzic ie lsk ich  w z g lę d e m  dzieci, je s t  

'  podobno  egoizm, miłość w łasna  rozlana na  w szys tk ie  o- 
tacza jące  nas  p rz e d m io ty ,  zm y s ło w o ść  p rzyg łusza jąca  
w  nas n aw e t  nakaz  sumienia.

W  n ie skończonych  g ran icach  ow ład ła  dziś zm y sło w o ść  
p ragnienia n a s z e ;  na jw iększem  dziś p o w sze ch n e m  ż y c z e 
niem je s t :  d o g ad z ać  wszelkim zachciankom , je ść  dobrze ,  
pić dob rze ,  s tro ić  się, żyć  w ygodn ie ,  nic nie robić, zw al
niać się z wsze lk ich  obow iązków , k tó re  w y m ag a ją  jak ie j
ko lw iek  p racy ,  s łow em  d o g ad z ać  w szędz ie  i zaw sze  so 
b ie  i zm ysłom  swoim. Dla tego też je s te śm y  za ocięża
łymi, b y  w y c h o w a ć  jęd rn ie ,  po m ęzku  ch łopca ,  b y  ciału 
je g o  n adać  s iłę ja k ą  m ieć powinno, d uszy  doskona ło ść  
jakićj j e s t  zdolna, se rc u  p ra w o ść  jakiej w ym aga godność  
cz łow ieka,  b y  d z iew czę  u tw ie rdz ić  w cnocie  i p ra w d z i 
wej bogobo jnośc i ,  w lać  w jej s e rc e  ja k  n a jg łęb sze  i jak  
na jżyw sze  uczuc ie  wstydliwości i o b o w iąz k ó w  k ob iecych ,  
ośw iecić  u m y sł  rzeczy w iśc ie  użytecznem i w iadom ościam i 
i z a b ez p ie czy ć  go od pły tkości po w sze ch n e j  dziś m iędzy 
naszem i niby w yksz ta łconem i kobietami. Takie w y ch o -  
wanie, w y m a g a ją c e  p racy ,  t ru d ó w  i nak ładu , je s t  dla nas 
rz e c z ą  nieznaną, p o d rz ę d n ą ,  k ładz ie  się na końcu życzeń , 
zostawia się losowi, staw ia się niżój od zaspoka jan ia  s a 
m olubnych  pragnień.

Z m ysłow e  życie  s tało  się obycza jem , że tak  pow iem , 
n a rodow ym . Sam olubne , w yra finow ane życ ie  p rzyg łusza  
w nas g ło s  naturv ,  niszczy w rodzone  cz łow iekow i u c z u 
cia sz lache tne ,  niszczy w  nas naw e t  ten  in s ty n k t  n a tu 
ralny, jaki w łaśc iw y  je s t  zw ie rzę tom , niszczy a p r z y n a j 
mniej osłab ia  p ra w d z iw ą  miłość ku dz iec iom ; s łow em , 
n iem ora lne  życ ie  w yk rz y w ia  n a tu rę  ludzką. I d la tego 
to pozbaw ieni cz ęs to k ro ć  je s te śm y  ku w łasn y m  dzieciom 
n aw e t  tój troskliwości i czułości, ja k ą  p a ła ją  n ie rozum ne 
zw ie rzę ta  w zg lędem  sw eg o  p łodu .  Kodzice z łych  o b y 
czajów, w y n a tu rz en i ,  nie czu ją  takiego n a w e t  szczęśc ia



nad kołyską nowonarodzonego dziecięcia, jakiego doznaje 
ptaszyna, otulając skrzydłami swemi pisklęta w gniazdku. 
Złych obyczajów rodzice, wynaturzeni, albo wcale nie 
czują, albo zbyt słabo czują obow iązek  swój względem 
zapewnienia dzieciom losu, przyszłości, praw dziw ego szczę
ścia, które tylko od dobrego wychowania zawisło. Dzieci 
niemoralnych rodziców rosną gorzej niż w stanie dzikim, 
bo żyją w atmosferze zepsutej, napawają się od dzieciń
stwa zarodami złego, wcześnie przyzwyczajają się do ko
sztowania owocu zakazanego. A jeżeli zepsute drzewo 
rodzi niezdrowy owoc, jakże zepsutych obyczajów rodz i
ce oddać mogliby społeczeństwu zdrow e indywidua?

Biada społeczeństwu, w którem matki i ojcowie ze
psutego są  serca! Biada dzieciom, dla k tórych w sercu 
rodzicielskiem nie ma czystych uczuć, prawdziwćj miłości, 
poświęcenia się , jeżeli naturalny instynkt przygłuszyła  
zmysłowość i chuć, jeżeli tam, gdzie zawsze świeżo kw i
tnąć ma przywiązanie do dzieci, cnotliwe uniesienia i po
stanowienia, robak  zepsucia roztoczył serce  i brudem ono 
zaległo.

Jeżeli ojciec nie całkiem jeszcze ma zepsu tą  naturę, 
nie całkiem przyćmiony zdrow y rozum i nie zupełnie je 
szcze uczuć pozbawione serce, jakichże zgryzot i w y rzu 
tów sumienia doznawać musi, gdy się patrzy na złe 
obyczaje , występki lub głupotę syna sw e g o ,  z którego 
doczekać się mógł pociechy, gdyby  był dbał o w ycho
wanie i wykształcenie jego. Czy może b yć  dla matki 
większe nieszczęście, większa kara, jak  córka bez cnoty, 
lekceważona od ludzi poczciw ych?

Lecz nie ma większego szczęścia dla ojca, jak kiedy 
doczeka się syna, który obyczajami, cnotą i nauką chlu
bę czyni rodzicom swoim; nie ma większego szczęścia 
i nagrody  dla matki, jak kiedy widzi córkę rosnącą  we 
wdzięki serca  i duszy, rozkwitującą dziewiczą wstydliwo- 
ścią, nauką i wszelkiemi szlachetnemi przymiotami ko- 
biecemi.

„Sromota je s t  ojcu z syna  źle wychowanego.®

Szkota Polaka IU 40
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„M ądry  syn  rozw ese la  o jc a ,  a syn  głupi smutkiem 
j e s t  m atce  swojej.”

„Kto uczy  sy n a  s w e g o ,  będz ie  miał z n iego p o c ie 
c h ę ,  a m iędzy  zna jom ym i będz ie  się  z n iego  chlubił .” 

P o w tarza m y  raz  je szcze :  p rzy ro d zo n y  je s t  obow iązek  
rodz iców  w zg lę d em  w ychow an ia  sw y c h  dzieci, lecz tyl
ko  cnotliwi rodzice ,  z n a tu rą  niezepsutą, w y c h o w a ć  m o
g ą  d o b rz e  dzieci.

A byśm y się w ięc  z d ro w o  na ciele i duszy odrodzili,  
po trzeba,  aby  refo rm a ro zp o c zę ła  się od w yleczenia sc h o 
rz a ły c h  fizycznie i u m y s ło w o  rodziców . Póki to nie na
stąpi,  na nic się nie p rz y d a  sztuka w ychow an ia .  S tarzy  
o jcowie nasi nie znali pedagogii,  a je d n ak  w ychow yw ali  
sy n ó w  s w y c h  na dzielnych i św ia tłych  m ężów , a córki 
n a  cnotliwe kobiety, na d o b re  i w ierne żony. Nie zna ły  
one dzisiejszój m iękk ie j ,  m dłó j ,  pieszczotl iw ej sen tym en-  
talności, o w e g o  n iedo łęz tw a  m o ra lnego ,  ow ej luźności w y 
o b ra ż e ń  religijnych, ow y ch  czułości u d a n y c h ,  owej po 
w szechne j s łabości ,  na k tó rą  się dziś r a d e  o d w o ły w ać ,  
g d y  idzie o s tanow czy  jak i k rok  na d ro d ze  c n o ty ;  ale 
zna ły  d aw n e  Polki obow iązk i sw e  w każdem  położeniu 
życia, pełn ić  um ia ły  cnotę, choć  w* najtrudn ie jszych  oko
licznościach.

W y c h o w a n e  w d a w n y c h  za cn y c h  i p o b o ż n y c h  d o 
m ach  polskich  c ó r k i ,  nie zna ły  p en sy i ,  m e tró w  tańca, 
śp iew u, m uzyki,  nie jeźdz i ły  do Berlina, D rezna  i P a r y 
ża, ale um ia ły  uszczęśliwić męża, w y c h o w a ć  dzieci, b y ć  
rzędnem i gospodyniam i,  dobrem i Polkami, bo  uczy ły  się 
cnót ty c h  w dom u od m atek .  Dziś posiada ją  k o b ie ty  
w szelką '  o g ładę ,  um ie ją  m ów ić po francuzku, k o c h a ć  po 
francuzku, modlić się po francuzku, potrafią niby baletni-  
czki tańcow ać , potrafią  grać , śp iew ać  i baw ić  się, tylko 
tej d robnój rz e c z y  nie zna ją : nie potrafią b y ć  żonami i 
matkami, nie potrafią  b y ć  rzeczyw iśc ie  cnotliwem i k o 
bietami i cnotliwie także  sw e  dzieci w ychow ać .

P o w ta rza m y ,  na nic się  nie p rz y d a  sz tuka p ed a g o g i
czna, na n ic sy s tem a ty cz n e  w y ch o w an ie ,  o g ro d y  dla dzie- 

jf ci, p en sy e  dla szkoły ,  jeżeli dom  rodzicielski j e s t  n iem o
ralny, jeże li  w  dom u  dziecko nie o d d y c h a  p o w ie t rz e m
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zdrowem, jeżeli w domu nie panuje prawdziwa bogoboj- 
ność, zgoda i cnota. Jakże n. p. dziecko ma szczerze 
modlić się do Boga, jeżeli przy stole słyszy gorszące 
rozmowy o modlitwie, poście, chodzeniu do kościoła? 
Rodzice i inni domownicy wyśmiewają wszystko, co nale
ży do praktyk religijnych, a każą  dziecku mówić pacierz. 
Czy więc w takiem dziecku zamiast bogobojności nie za
korzeni się koniecznie od dzieciństwa hypokryzya?  Ojciec 
pozbawiony zasad moralności, nie trzyma na wodzy ję 
zyka, bluźni niewinności, cnocie; czy więc może mieć 
czoło karcić syna za nieobyczajność, za lubieżność? Ale 
dziś podobno delikatnie nazywa się to tylko niegrzećzno- 
śdą, co się dawniej, w prostej mowie ojców naszych, na
zywało nieobyczujnością. Czy matka otoczona zgrają po
chlebców, próżniaków, młodzieńców nieznających co jest 
poczciwość i zacność w familii, może wychow ać swe cór
ki na kobiety cnotliwe? Czy matka opuszczająca męża i 
dzieci, by z innymi wyjechać na roskosze zakazane, mo
że spodziewać się po swych córkach kobiet uczciw ych? 
czy nie powinna być wzgardzona i odepchnięta od sp o 
łeczeństwa z ludźmi m oralnym i? Czy wdowa nie powin
na jedynie wy cho w ani em  sw ych dzieci się zajmować? 
Dawna matrona polska byłaby się bala obrazić cień m ę
ża swego a ojca pozostałych dzieci, gdyby była w czemś- 
kolwiek zaniedbała ich wychowanie. Dziś rozwalniają się 
obyczaje, cnota coraz więcej z domów familijnych ucie
ka, z serca i sumienia przechodzi w usta, staje się tylko 
próżnem słowem, dźwiękiem; dziś matki coraz mniej tro
szczą się o wychowanie dzieci w cnocie i mądrości, sa
mi ojcowie gorszą własnych synów i własne córki; zm y
słowość i samolubstwo zajmuje miejsce dawnej cnoty 
przy domowem ognisku: i dla tego to tak mało szczę
śliwych małżeństw, dla tego to tyle dzieci źle wycho
wanych, dla tego to młode pokolenie w młodocianych, 
w pierwszych już latach zdemoralizowane, dla tego to 
ta przedwczesna dojrzałość synów i córek, dla tego to 
wstydliwy dotąd język  polski naginać się musi i kalać 
się dwuznacznemi słowy, dla tego to traci przyrodzoną 
sw ą moc a staje się w piśmie i mowie coraz miękliwszym.



Póki w  dom ach  naszych  nie zam ieszka  znów  s ta ra  cnota, 
d u c h  z d ro w y  i tęgość, pó ty  nie sp o d z ie w a jm y  się o d r o 
dzenia  m łodego  pokolen ia!

II.
Pierwsze swe lata powinny dzieci spędzie w domu 

rodzicielskim.

R oślina  tam się najlepiej udaje, gdzie w yros ła .  W y r  
wij s z c z e p  p rze d w c ze śn ie  z m iejsca je g o  u rodzen ia  i 
p rz e sa d ź  go na g run t  obcy , a pew n o  zmarnieje. W y r 
wij m ło d ą  oliwkę z o jczyste j ziemi i p rzen ieś  ją do cie
plarni ,  a w s trzy m a sz  natura lny b ieg  je j  soków , je j  w zro  
s tu ,  w y rośn ie  ka r łow a to  i chyba  dla osobliw ości p o k a 
z y w a ć  j ą  będziesz.

D ziecko  je s t  jako  m łoda  roślina  ; i je m u  tam najlepiej, 
gdzie s ię  u rodz i ło ;  i dla niego na jzd row sze  mleko w ła 
snej m atk i ,  n a j lepsza  op ieka  w łasnych  ro d z ic ó w ,  najsku
teczn ie jsze  p rzes trog i  i nauki matki i ojca.

Najmniój do siedm iu  lat dziecko ty lko w dom u ro 
dzicielskim ró ść  i ch o w a ć  się  pow inno; w dom u bow iem  
rodz ic ie lsk im  o d e b r a ć  powinno p ie rw sze  w ra że n ia ,  k tó re  
b ę d ą  naj trw a lsze .  Nigdzie mu nie może b y ć  tak  sw o 
bodnie, tak  w e so ło ,  tak  d o b rz e ,  tak lubo jak  tam, gdzie  
go  sp o ty k a  czu łe  oko  matki i ojca. W rażeń ,  jakie  sp ra 
wia spo jrzen ie  rodz ic ie lsk ie ,  nic dz iecku  nie za s tąp i ,  ni
gdz ie  indziej ich nie znajdzie. S pojrzen ia  rodzic ielskie , 
to isk ry  miłości, k tó re  w nikają  w duszę  dziec ięc ia  i tam 
n ie c ą  św ię ty  og ień  miłości, b ez  k tó rego  człow iek b y łb y  
zim ną b r v ł ą  gliny. O czy  matki s ą  dla dziecka oczami 
u r o c z e m i ; n iem ow lę  p rzyczep ione  do piersi matki swej, 
u ty k a  w zro k  sw ój w oku  matki,  i ja k  us teczkam i pokarm  
dla c ia ła ,  tak w zrok iem  sw y m  m agne tyczn ie  p ie rw szy  
p okarm  dla duszy  sw ej czerpie .  C zyby  w ięc  m ogła  
m atka pozbaw ić  s ieb ie  i dziec ię  sw e  tej ro sk o szy ,  czy
by, b ę d ą c  z d r o w ą ,  m ogła  go n iekarm ić m lek iem  własnej 
p ie r s i ?  Czy m oże  się  sp o d z ie w a ć ,  źe  taki sam  ogień 
t ry sk ać  b ęd z ie  do d u sz y  jej dziecięcia z w z ro k u  mamki, 
kobiety obcej?



Jak  żaden  sz tuczny  p okarm  nie zastąp i  p iersi matki, 
tak później żadna o b c y c h  ludzi trosk liw ość  nie zastąpi 
p ieszczot matki i ojca. W  p ieszczo tach  rodz iców  dzie
cię ja k b y  w uczuciach  się kąpa ło .

Dalej,  uczucia  jak ie  p rzez  ca ły  ży w o t  w  p ra w y m  
c z łow ieku  tleć i w szystko  o g rz e w a ć  po w in n y ,  n igdzie 
w dziecku się nie ro z n ie c ą ,  jeżeli nie w dom u r o d z i 
cielskim. Takiemi uczuciam i s ą :  miłość ku  rodzicom ', mi
ło ść  ku b rac iom  i s iostrom , p rzyw iązan ie  do ogniska do
m o w e g o ,  uczucie  szczęśc ia  na łonie familii, udzia ł dla 
w szy s tk ieg o ,  co się w dom u dzieje. Czy uczucia te
sz lachetne  ob u d zą  się  w ob cy m  d o m u ,  albo w w spó l
nym  o g ro d z ie  dla dz iec i ,  albo w szkó łkach  p rz e z n a c z o 
n y ch  za b aw o m  dla m a ły ch  dz iec i ,  albo w innych  tym  
p o d o b n y c h  insty tu tach  i m ie jsc ac h ?  Dziecko ty lko w do
mu rodzinnym  sw obodn ie  się p o rusza ,  śp i ,  b iega ,  śmieje 
się, b a w i ,  a naw e t  płacze. Im dłużej tu dziecko  p rze 
b y w a ,  tym w ięcć j  ma do domu, braci,  s ióstr  i dom ow ni
ków  przyw iązania ,  tem  g łęb ie j p rzes iąkn ie  życiem, ja k ie  
tu p a n u je ,  tem m ocniej naw yknie  do p o rz ą d k u ,  o b y c z a 
jó w ,  zw y c za jó w  i cnót dom o w y ch .  Nikt dziecku z ta
k iem s e r c e m ,  z takiem  uczuciem, ja k  w łasna  m atka lub 
o jc iec ,  nie poda  p okarm u  lub napo ju ,  nie będz ie  go 
uczy ł b ie g a ć ,  b aw ić  się i m ó w ić ;  nikt z tak iem  uczu
ciem, ja k  m atka, nie potrafi dziecięciu z łożyć  rączek ,  by  
się  uczyło  modlić do B oga ; nikt z tak czu łą  trosk liw o
śc ią  nie będz ie  za spoka ja ł  c iąg łych  po trzeb  dz iecka ,  jak  
ro d z o n a  matka.

Przeto ,  ja k  roślinka m łodziuchna na o b c y  grun t p rze 
sadzona  k a r ło w a c ie je ,  tak i dz iecko  p rzy p a d k iem  lub 
um yślnie  z dom u  rodzic ielskiego do dom u ob ce g o  p r z e 
niesione, trac i sw o b o d ę ,  żyw ość ,  uczucie w s e rc u  szczę
ścia; s ta je  się lę k l iw e m ,  n ie śm ia łem , tłum i w sob ie  m i
ło ść  i inne uczucia. Nie będz ie  ono już, z dom u o jczy 
stego  do  dom u cu d z eg o  przeniesione,  sw obodn ie  b iega ło ,  
baw iło  s ię ,  ro s ło ,  rozw ija ło  i w y c h o w y w a ło ;  n are szc ie  
p rzes tan ie  b y ć  d z ieck iem , przes tan ie  czuć po dziec inne
m u ,  p rz y w ię z y w a ć  się  po  dz iec innem u , n aw e t  b łądz ić  
po  dz iec innem u, mim o że  lepszem  się  nie stanie.
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Dziecko, k tó re  nie zaznało szczęśc ia  d o m o w e g o  przy 
rodzicach ,  k tó re  wzrosło  i w y c h o w y w a ło  się  zaw sze  m ię
dzy  obcym i,  najczęściej s ta je  się z im n em , nieczułem , 
człowiekiem  s k r y ty m ,  za m k n ię ty m  w so b ie ,  n iezdolnym  
do s ilnych w rażeń  i ł a g o d n y c h  uczuć. Dzieci od  se rc a  
rodzic ie lsk iego  o d e p c h n ię te  sta ją  się sam olubam i,  ludźmi 
su r o w y m i ,  m ateryal is tam i,  a częs to  n aw e t  okrutnym i.

N ieczułe więc s ą  na los i szczęśc ie  w łasnych  dzieci 
matki, w y ro d n e  są  i z e p su te ,  bo  pozbaw ione  natura l
nych  u c z u ć ,  k tó re  dobrow oln ie  dziecię sw e pow ie rz a ją  
o b cy m  o s o b ó m ,  m a m k o m , n iańkom , b o n o m ,  g u w e rn a n t
kom  lub zgo ła  o so b n y m  ku tem u u rzą d zo n y m  instytutom, 
jak  się to dzieje n. p. we Francyi.  C zęs tok roć  m atka  
usuw a od siebie dziecko, aby  się m ogła  tern sw obodn ie j  
b a w i ć , a czasem  naw e t  puszczać  t:a bezdroża .  Taka 
m atka s ie b ie ,  u c ie c h y  i zm y s ły  sw e  więcej k o ch a  niż 
dz iec ię ;  czy w ięc  nie je s t  w y ro d n ą ?  czy je j w s tydu  nie 
robi zw ierzę ,  k tó re  z na rażen iem  w łasnego  życia  s trzeże  
p łodu  sw e g o ?  D o b ra  m atka boi się na chwilę spuścić  
z oka dz iecko , by  nie doznało  jakiego z łego  w rażenia ,  
by się nie z g o r s z y ło ; bo  zgorszen ie  i w szelkie z łe  wsiąka 
w na jm łodsze  s e rc e  dziecka ja k  w oda w gębkę .

P ow iedz ie l iśm y ,  że d z ieck o  p ie rw sze  sw e  lata tylko 
w dom u rodziców  a nie gdzie indziej spędzić  powinno, 
i pow iedzie liśmy, dla czego . Lecz nie dość  na tern. Nie 
każdy dom  rodzic ielski j e s t  najlepszem  m ie jscem  poby tu  
dla dziecka. Dom rodzic ielski powinien być  dom em  
cnoty. Gdzie panuje  /Zgorszenie, tam dziecko  znajduje 
się ja k b y  w dom u  zarażonym . Nic go nie uchroni,  by 
dusza i s e rc e  je g o  nie nas iąk ło  j a d e m ,  t ru c izn ą ,  ze p su 
c iem , dem ora lizacyą .  Bo dziecko  takie tylko w ra że n ia  
p rzy jm o w a ć  m oż e ,  jakie  na  niego w yw iera ją  o tacza jące  
go o s o b y ,  ich ży c ie ,  ich obyczaje .  Kto w ięc  k o c h a  
sw e  d z i e c i , ten usunie od nich wszelkie w rażenia  szko
dliwe. Dla tego  to się dz ie je ,  że gdzie  jes t życ ie  d o 
m o w e  zepsu te ,  za rażone ,  zd e m o ra l izo w an e ,  tam w y c h o 
wanie dzieci się nie uda je ,  chociaż o jc iec d o b rze  płaci 
nauczycie la  lub g u w ern an tk ę  i nie szczędzi nak ładów .
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W nijdźm y  ty lko  do naszych  d o m ó w ,  poznajm y życie 
jak ie  tam  p a n u je ,  a p rze k o n am y  s ię ,  że to co m ów im y 
je s t  p raw dziw e ,  zd ję te  z życia. Jakże częs to  córka, g d y  
dorośn ie  i oczy się  jej o tw orzą ,  w s ty d z ić  s ię  musi w ła 
snego  ojca i w łasnej m a tk i ,  nie że w ubóstw ie  żyli, 
ale że życ ie  ich by ło  i je s t  p e łn e  zm ysłow ości ,  b rudów , 
zepsuc ia .  Dla czego  syn  je szc ze  nie d o ro ś ł  a już  w y
pow iada  pos łuszeńs tw o  w łasnem u  o jc u ?  Bo także oczy 
m u się  o tw orzy ły  i p o z n a ł ,  że o jc iec  je g o  nie ma cnot, 
że  p ry w a tn e  je g o  życ ie  pe łne  g ru b e j  zm ys łow ośc i i b ru 
dów. Jak ież  ok ro p n e  u p o k o rze n ie  dla takiego ojca i dla 
takiej matki,  k tó rych  lekcew aży  w łasny  syn  lub córka!

W  z e p su te m  tern życ iu  d o m o w em  ź ro d ło  sw e  m ają  
o w e  p o w sze ch n e  dziś nienawiści familijne, ow e kłótnie, 
p ro c e sa ,  nierzete lność , n ie p ra w o ść ,  p o w ie d z :a ł ty m  nawet, 
w za jem ne się oszukiwanie.

Biada w ięc  m łodem u  pokoleniu i ca łem u sp o łe c z e ń 
s tw u  , w k tó rem  matki ro zs ta ją  się z cn o tą  a o jcowie 
zg o rszen iem  są  dla sw y ch  d z ie c i , w k tó rem  w szelkie fa
milijne w ę z ły  p ęk a ją  i rw ią  s ię ,  a d a w n y c h  o jców  na 
szy ch  cnotliwe życie  do m o w e  psuje się, m ięknie i ca łk iem  
znika.

L ec z  tem  większej czci niechaj dozn a ją  te  cnotliwe 
matki i ci cnotliwi o jcow ie ,  k tórzy  duchow i zepsu tego  
czasu  nie d a ją  się p o rw a ć ,  ale mimo w zm ag a jąceg o  się 
ze p su c ia ,  mimo szerzące j  się zgnilizny zm ysłow ej ,  mimo 
ow ej oboję tnośc i na cn o tę ,  lę g o ść  i c h a r a k te r ,  mimo 
po w sze ch n e j  m iękliwości i rozw ioz łości  obycza jów , mimo 
szerzen ia  się  cho rob liw ych  w y o b ra że ń  o tem co je s t  
cn o ta ,  n au k a  i c h a ra k te r ,  św ięcie  p e łn ią  obowiązki sw e  
b y  najtrudniejsze  w zg lę d em  dzieci; k tórzy  rzeczyw is te  
cnotliwe w y ch o w an ie  i rzeczyw is te  w yksz ta łcen ie  w  nau
k a c h  za najszacow nie jszy  sk a rb  u w aża ją ,  jak i synom  i 
có rkom  sw y m  dać  m ogą , k tórzy  p raw d z iw e  d o b ro  sw y ch  
dzieci p rze k ład a ją  nad za b aw y ,  n iecne p rzy jem nostk i nad  
p ie n iąd z e ,  nad m ajątki a naw e t  nad  w łasne  dzieci;  któ
rzy b y  woleli nie m ieć dzieci,  aniżeli m ieć dzieci miękli- 
we, s p ro sn e  lub g łup ie !



Mo w a  
przy odnowieniu szkól narodowych,

miana przez Józefa Jonemana, sędziego pokoju powiatu wscho- 
wskiego, czionka dozoru szkolnego powiatowego, miana 

w Wschowie dn. 7go stycznia 1811 r.

Nadto ważna dzisiejsza u ro czy s to ść  odnow ien ia  szkół 
n a ro d o w y c h  w  s to łecznem  pow ia tow em  mieście W sch o 
wie, by  j ą  można za d o sy ć  w sławić ,  gdzie  w ielość  i obfi
tość korzyśc i  dla publiczności,  m a w w idoku  u m y sł  o b y 
watelski.

K ażdy  się p rz e k o n y w a ,  że e d u k a c y a  m łodz ieży  je s t  
na jp ie rw szą  z a sa d ą  in te re su ją c ą  naród.

Cóż znaczy  cz łow iek  albo g r u b ą  n ie w iad o m o śc ią  r ze 
czy, albo sk łonnośc ią  do z łego  w sw y m  rozum ie  (gdyby  
m g łą )  z a ć m io n y ?  Niech tak  w ślepocie  w z ra s ta ,  czyli 
z latami nie s tanie w rzędz ie  o w y ch  w p rzew ro tnośc i  czo ł
ga ją c y c h  się n ie rozum nych  je s te s tw ?  Sicut equus, et mu- 
lu s ,  in qu ibus non est intellectus. (Jako koń  i wół, w  k tó 
ry c h  nie ma pojęcia).

Z a te m ,  jakiejże od p ie rw ias tków  m łodzież dla s ieb ie  
n iepo trzebu je  s ta ra n n o śc i ,  a  ty c h  najszczególniej p racy ,  
k tó rzy  p ow ołan i  o nę  i eo  do rozum u  i co do u p ros tow a-  
nia se rc a  w ys taw ić  na ro z t ro p n y ch  ludzi, Bogu i o jczy 
źnie m i ł y c h !

Nie d o s y ć ,  że m ą d ro ś ć  nabyć się m oże  z nauk. 
N auka m oże  b y ć  w spo łeczeńs tw ie  d o  uksz ta łcen ia  czło-
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wieka potrzebnym  środkiem, lecz nieszczęściem jest, przy 
bystrej umiejętności, być człekiem przewrotnym, mieć z a 
kład zły, bo tern samem zamiast pożytku, najszkodliwszym 
na świecie stanie się narzędziem.

A jakież zatem pracowite jes t  dla nauczycielów prze
łamanie i zabieżenie złym zdrożnościom, mając przed so 
bą w widoku, przy opacznem użyciu nauk, iż jak z won
nych kwiatków pszczoła wysśawa sok miodowy, tak pająk 
nabiera truciznę! Próżno więc edukacyą zasadzać na 
obłudnych prędko znikomych światowych m orałach, je
żeli takowe mieć nie będzie ugruntowania w stałych za
sadach  nieskazitelnej cnoty.

Mądrość złączona z cnotą jedynie nazwać się może
prawdziwą mądrością.

Wszelkićj innej nauki bez cnoty, tern gorzej zawikłanego 
dowcipu w bezbożności, nie wypada brać i nazywać 
umiejętnością, która raczej jest jadem i głupstwem.

O czem nieszczęśliwe tak l iczne , i dawniej zdarzone 
i za czasów naszych pomnożone doświadczenia i przy
kłady, zupełnie przekonywają.

Wiem, że się zgadzacie ze mną, szanowni obywatele, 
iż nie masz prawdziwej cnoty, gdzie bojaźń boska nie 
jest jej p raw id łem , która towarzyszyć powinna przy na
bywaniu , wykształceniu i użyciu rozumu, w pojęciu nie- 
dołężności ułomnój natury , a poznawaniu wspaniałości 
S twórcy jej, źródła prawdziwej cnoty.

Zaiste! nikt nie poprawi m ędrca pańskiego, iż pśer- 
tcsz.y początek mądrości gruntować się musi na bojaźnt
bożej. . . . .

Initium, corona sapientiae, timor Dei. (Początkiem,
koroną  mądrości, jest bojaźn boska).

Chlubny na ród ,  gdy nie wybacza z takowych pra
wideł, gdy  nie da się uwieść pobłażającym, zdradliwym, 
ościennym m ędrkom , radzącym  puścić na bok , pomijać 
poboczne zasady religii, wiele mówiącym o moralnosciach, 
b ęd ący m  samotnie od nich jak piekło od nieba dalekimi.

Szkolą Polska. 11L



Młodzian ostygły w cnocie, chocby się nawet w sę 
dziwych lat oglądał k resie , nie odstąpi od dróg lekko
myślnych, do których z młodości przywykł.

Quo semel est imbuta r e c e n s , servabit odorem testa- 
diu. (Czem skoropka za młodu nasiąknie, tern i na sta- 
rośó trąci).

Ciemne w cnocie , choć dorodne Absolony, nic wię- 
cój nie potrafią, jak wzgardę imieniowi a sercom rodzi
cielskim zmartwienia przynosić. — Zasłużyli zatem na wie
kopomne wysławienie przodkowie nasi, gdy edukacyą 
dziatek cnotliwym powierzali szkołom.

Otoż szanowni obywatele, aby zapobieżyc w naukach 
złemu dziatek wyboczeniu (względem czego wiem żeście 
się trwożyli), a raczćj aby przy naukach sprostowana i 
ustalona była w trwałej cnocie młodzież wasza, jest zna
komitym starunkiem najpierwszej magistratury rządowej. 
Macie tu pierwszy tego dowód z urządzonej dzisiejszej 
uroczystości, gdzie wspaniale powraca wam miejsce, ozna
czone sław ą i zaszczytem przodków , którzy byli począ
tkiem, pobudką przy założeniu tej szkoły do ukształce- 
nia ludzi, Bogu i ojczyźnie odpowiedzialnych, gdzie dla 
dzieci waszych dosyła profesorów cnotą i umiejętnościa
mi ubogaconych.

Pow raca  wam te szkoły, o których powstaniu, wzro
ście i zgubie , ja w tym powiecie weteran podać i mó 
wić mam w zam iarze; dowiecie się ztąd, jak tkliwa była 
strata o n y c h ,  a jaki jest skutek dzisiejszego dobrodziej
stwa z zaradzenia rządowego. Niech to wyobrażenie (ten 
obraz szkół) służy potomności. Nie ta ję , jako z pier- 
wiastkowćj mój w tych szkołach edukacyi, jeszcze przy 
siwiźnie słodycz przeczuwam w  duszy mojćj, w którój 
następne w czasie naszej niewoli, b łache  projekta, obu
rzyły  umysł rodaka.

S ławne tu w W schow ie były od wieku szkoły, bo 
wieleż się to  przez natężoną wsławionych przykładną 
pobożnością, cnotą i umiejętnością nauczycielów staran
ność w niój, nie wykształciło ludzi, usposobionych do pia
stowania napierwszych w narodzie urzędów, czy ducho-



wnych, czy świeckich, znakomitych światłych ojców, stry
jów, antenatów waszych, których że byłem współuczniem, 
dotąd mam sobie za zaszczyt

Za udzielone więc dobrodziejstwo pierwszego tych 
szkół zakładu (bez którego dzisiejsza uroczystość nie mia
łaby  miejsca) przedewszystkiem winien nasz powiat, a 
najszczególniej miasto Wschowa, na wieczystą wdzięczność 
prochom fundatorów wystawić pomnik.

Z nich na czele ś. p. Karolowi Łodzią Ponińskiemu, 
oficyałowi katedralnemu poznańskiemu, i oraz wscho- 
wskiemu proboszczowi, którego cnota, gorliwość, patryo- 
tyzm i charakter prawdziwie pasterski z przecinaniem 
wszelkich doznanych ówczasowej ciemnoty b łędów i 
przeszkód (którychem  się napisanych w aktach miejsco
wych grodzkich doczytał, i z tradycyi natenczas żyją
cych dociekł), wszelako z natężonem usiłowaniem, wpro
wadziwszy i ugruntowawszy w Wschowie wielebnych ks. 
jezuitów, onym edukacyą młodzieży polecił, i fundament 
tych cnotliwych szkół założył. Celowała w poparciu te 
goż pobożnego dzieła ś. p. Anna z Koźmińskich Bułako- 
wska, podczaszyna poznańska, przez chojne funduszu na
danie , równie następca jej ś. p. Macit|z Iwanowic Ko
źmiński, wojewoda kaliski, któremu ja w szóstym roku 
przed lat 70 w bliskiej jego Świdnicy wraz z profeso
rami i wyborem współuczniów, przy powinszowaniu imie
nin, winny złożyłem hołd wdzięczności. W tym rzędzie 
wspomnieć wypada półkownika w wojsku polskiem ko- 
ronnćm Baumgarta, okazałego tych funduszów pomnoży- 
ciela. Których szanowne portrety w tutejszćj rezydencyi 
zawieszone, zalecały się pamięci potomności, lecz te że 
złość i przewrotność przybyszów nieprzyjaciół tych nauk 
przez poboczną licytacyą za kilka złotych z wszelkiemi 
aparatami szkolnemi zagubiła, niech się ta szkarada pu
blicznie zarumieni, gdy tych szacownych zabytków , za 
chętnem Judaszewskich srebrników pow róceniem , wraz 
z registraturą zapisanych, i innych tych szkół szczodro
bliwych dobrodziejstw nadużycielów napełnioną, już od 
nich w ydobyć nie można.
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A zatem  jako na tych  o d ro d k ac h  ciąży n ie s ław a i w styd, 
tak s łusznie m łodz ież  naszą  ow ej edukacy i fundatorów  
na now o wdzięcznej w iekopom nie  pam ięc i  po lectc  należy.

W  tem m ie jscu  także  w yliczyć p rzychodź .,  w sp an ia łą  
chojność ś. p. Maksymiliana h rab i Mielżyńsk.ego b y łe g o  
pisarza  w ielkiego koronnego , k t ó r e g o  h e r b u  ozdobę  prze-  
cież je szcze  n ieza tar tą  widzim y nad tą  s z k o łą ,  kosz tem
iego odnow ioną. ,

Czyliż zatem  niesłusznie ubolewali o b y w a te le ,  gdy  
len św ią tob liw y zakon  i fundusz edukacy i  w roku  1 7 7 2  
w y g a s ł?  czyliż się sp raw ied liw ie  me trwożyli p rzy  p rze  
wrotności św ia ta  o jcow ie  w zg lę d em  dalszej dziatek  edu -

^Jeszcze  zaradził  tem u Najjaśniejszy S tanis ław  A ugust ,  i 
uskutecznił ,  że P olska w tym  razie  jedna  w całej E u ro 
pie się w sław iła ,  gdy  liczne pozos ta łe  tegoż zakonu fun
dusze, n ieskazitelne dla edukacy i narodow ej uchow a ła  

U tw orzy ł k ró l  m ą d ry  tym  końcem  k o m .s y ą  eduka- 
c yi n a rodow ej ,  p o w ie rz y ł  z n a ro d e m  i zda ł  jej (pomijam 
rozliczne w ks ięs tw ie  zabezp ieczone  miliony, w spom inam  
jedyn ie  w sa m y m  pow iec ie  w schow skim ) z p row izyi lo
k o w an e g o  blisko miliona p o zos ta łego  funduszu ,  a z k tó 
r e g o  p rze z  tę  k o m isy ą  dla e d u k a cy i  p rze zn ac zo n e  d o b ro 
czynności,  dziś czas nie s ta rczy  w yliczyć  *).

" W ra c a m  się  szczegó ln ie  do naszej W s c h o w y , gdzie 
za usilnem zg ro m a d zo n y c h  na se jmie o b y w a te le  w nale 
gan iem , ten kró l  w span ia ły  z prześ. ko m .sy ą  edukacy jną ,  
us ta łe  po  jezu itach  ocalił szkoły, p rzez  n a s tę p n e  ich o d 
danie w w . ks. ks. cy s tersom .

*) Fundusze w powiecie wscbowskim lokowane p o - j e 
zuickie podług tabelli konstytucyjnej roku 1781I :

Na mieście Lesznie . . . .  084,boo.
Na Włoszakowicach wsi . • 194,000.
Na Długich w s i ............................... 62,000.
U. X. A. O. S. lub teraz na Wy. 102,366.
Na synagodze leszczyńskiej . 11,066.

Nadto są przybyłe fundusze po-cysterskie  dotąd w ytrą
cające się z kompotencyi na ich klasztory z dóbr przeznaczone 
na szkoły wschowskie przypadające.
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L ec z  cóż! g d y  znow u  z ubo le w a n ie m  w spom nieć  
p rzychodzi r ó w n ą  z nimi zm ianę ,  że p rzy  og ro m n y m  
rozb io rze  kraju, odmianie r z ą d u ,  rozp roszonym i zostali.

Nie u c h y b ia  z tąd  je d n a k  g ło s  p o w sze ch n y  w dzięczności  
sw ojej w y n u r z y ć  tob ie  b y łe m u  r e k to ro w i ,  a te raz  opalo
wi Ję d rz e jo w sk ie m u  wieleb. ks. Drzew ieckiem u, rów n ie  s ła 
w n y m  w spół-profesorom  w  naszym  dep a r tam e n c ie  je szcze  
ż y ją c y m ,  za ło ż o n ą  w ty c h  s z k o łac h  s ta ranność  w zględem  
p rzy k ła d n e j  e d u k a c y i  m łodzieży. Pam ię tno  w ie lom , ja k  
toż sam o  zaśw iadczen ie  og łos i ł  publicznie d e p u to w a n y  
od prześ .  izby e d u k a c y jn e j ,  p ie rw szej  dosto jności mąż, 
św iatły  c z ło n e k  tej komisy i, n iegdy  książę  August o r d y 
nat Sułkowski, fundator  pobożnej szko ły  Rydzyńskiej,  przy  
w izytacyi i egzam inie  p o w ia to w y c h  w schow skich ,  o d d a jąc  
ze zg ro m a d z o n ą  publicznością  n a jw ięk sz ą  tu te jszym  szko
łom  p o c h w a łę  i za letę.

O dg łos  n a w e t  u b o le w a ją cy c h  nad tą  p o w tó rn ą  s t ra tą  
o b y w a te ló w  (gdy  naró d  w pad ł w cudze  ja rzm o) doszed ł  
p o zos ta łego  m o n a rc h ę  p ru sk ieg o ;  w y rz e k ł  na to i ten kroi 
podch lebn ie  „e t ega vobis p a ler” ( i  ja w am  b ę d ę  o jcem ), 
k aza ł  w róc ić  te s z k o ły ,  za chow ać  na nie fundusze po- 
jezuickie i po cys te rsk ie ,  lecz zda ł  to ministrom, k tó ry ch  
polityki z a p ę d e m  by ło  w ytęp ić  o w sze m  e d u k a c y ą  n a ro 
d o w ą ,  w y gub ić  p o b o żn y c h  p ro fe s o ró w ,  tym  s p o s o b e m  
w y k o rz en ić  s ta ro p o lsk ą  cnotę ,  w yg ładz ić  znaczen ie ,  ję zy k  
i imię P o la k a ,  z tąd  nie co innego  w y p a d ło ,  ja k  że na 
g ruzach  pobożne j edukacyi ,  ud aw sz y  usta lić lepsze  ośw ie
cenie ludu p rzez  d a ry  sam ej n a tu ry ,  choc iaż  z ty m  m o
ra łe m  do k o ń ca  n ietrafdi,  ty le  w sze lako  dokazali, że za-  
t łum iw szy  bogobo jnośc ,  religią  i cno tę ,  e d u k a c y ą  zagubi
w szy  n a ro d o w ą ,  te szko ły  z d a n ą  n a u k ą  m ytologii  bożkow , 
W e n e ry ,  Bachusa ,  na p ię k n ą  red u ta rn ią  przeznaczyli.

Młodzież zaś  s z lac h e tn ą  z tego  depa r tam en tu ,  w w o j 
sk o w y m  ta ras ie  kaliskim chw ilę  z a t rz y m a w sz y ,  do  o b cć j  
p row incy i w ywieźli ,  d o k ą d  gdy  trak t z K alisza co rok  
p rzez  n a sz ą  okolicę o b ra c a l i ,  w zd y c h a ł  k a ż d y  z cnotli
w y c h  obyw ate li  w s e r c u ,  za p a t ru ją c  się na te  n iew inne 
baranki p rz e zn ac zo n e  na  ofiarę n iep rzy jac io łom  o jczyzny ,



końcem  oderw an ia  ich od sw oich z iom ków , zagubien ia  
w  nich wszelkiej religii (z ró d la  c n o t y ) ,  ośfabienia miło
ści ku rodzicom , zab ieżen ia  z łącznośc i  z k rew nym i,  wy- 
gaśnienia w nich gorliwości ku o jczyźn ie ,  ow szem  w p a
jania w nich o p ac zn y c h  o narodz ie  i w s p ó ł - r o d a k a c h  
sw o ic h  p rze sąd ó w ,  burzen ia  k rw i p rzec iw ko  w łasnej ro -  
dowitości.

A ja k aż  zatem  nie o g a rn ę ła  g o ry cz  i tk liwość rodaka ,  
szanow ni obyw ate le ,  w s z a k  takow e w yobrażen ie  tej okro 
pnej s c en y  na tea trze  naszym  ja k  by ło  najdotkliwszerc, 
tak dzisiejsza zm iana onej tym rzeczy  wiściejszej radośc i  
i poc iechy  sku tek  ca łem u  d e p a r tam e n to w i,  tem u sz c z e 
gólniej pow iatow i n asze m u ,  n ad a ć  musi.

A lbowiem  minęła ow a niewola, p rzec ię to  dalszą  dzia
tek  w a sz y c h  zgubę , g d y  zajaśniało na ho ryzonc ie  polskim 
lepszej nadziei s ło ń c e ,  g d y  ok ropne  c h m u ry  rozpędziły  
prom ienie  wielkiego Napoleona. Bogu c h w a ła ,  że  nam  
n a d a ł ,  czyli p o w ró c i ł  up ragn ionego  p rze zn ac zo n e g o  da
wniej na s tróża s traży  sw o b ó d  n aszych  z Augustów  Au
gusta , k ró la  bogobo jnośc ią ,  pobożnością , cno tą  o b d a r z o n e 
go, p rzy w ią zan e g o  se rc em  do narodu , i że ten  pan  mi
ło śc iw y  w ys taw ił  nam  znow u je s te s tw o ,  nada ł  ch lubnie  
w Księstwie izbie edukacyjnój n a ro d o w e j  w zros t  pom yślny, 
k tó ry m  świetnie ja śn ie jącym  w tejże izbie w y ch o w aw c ze j  
lum inarzom , dzisiaj w  d ep a r tam e n c ie  poznańskim , powiat 
nasz z miastem W s c h o w ą  winne og łasza  obowiązki,  za 
p o w ró c en ie  klejnotu od p rzo d k ó w  naszych  szkół ufun
d o w a n y c h ,  o raz  sk ła d a  dzięki za nadesłan ie  z w yboru  
ak a dem icznego  n a ro d o w y ch  dla tych  szkó ł p ro feso row ; 
ró w n ie  tobie p rześw ie tnego  dozo ru  szkolnego  d e p a r ta 
m e n tow ego  poznańsk iego  w y b ra n y m  członkom , przyznaję  
za sz czy t ,  pam ięć  i w dz ięczność  za us tną  in te resow ność  
i w sparc ie  u kom isy i r z ą d o w e j  za sz łych  o to  p ró śb  n a 
szych.

Gdzie za tem  stosow nie  do woli najwyższej tój e d u -  
kacy i rzą d o w e j  d o zo r  nasz szkolny pow ia tow y w aszej ,  
szanowni przybyli m ężow ie,  pieczołowitości i op iece  o d 
daje  i po leca  m łodz ież  s w o ją ,  w  w as  o jcow ie ,  matki,
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rady  familijne i opiekunowie zupełną ufność i wszelką 
nadzieję pokładają, że ocalicie ow ą  określoną cnotę po
czątkowej edukacyi, osłodzicie owe przez rodziców za
żyte gorżkości, w nowem w ybornśm  ukształceniu tych 
latorośli, zaszczepieniem w nich dawnćj polskiój bogoboj- 
ności, prawdziwej cnoty, i potrzebnych umiejętności, aby 
w czasie przyjemną ojczyźnie wydały wonność, i obficie 
jej przynosiły ow oce ,  a jak z wdzięcznością z p rzyro
dzonego prawa tchnąć powinny dziatki ku dobrym  ro
dzicom , tak dorosłe, sprostowane w cnotach, obyczajach 
i n aukach , wam szanownym profesorom poczuwać się 
mają do rów nych obowiązków.

W am zaś korzystać mającym z tej rządowej pomocy, 
młodocianym płonkom, gdy nauki i oświecenie wpajać 
się będą  w umysły w asze, niech służą za skazow kę. 
powinności, jakie Bogu, rodzicom, nauczycielom, bliźniemu, 
ojczyźnie i sobie samym w inniście , to jes t:  Bogu cześc 
i re lig ią , rodzicom wdzięczność, poszanowanie i posłu
szeństwo, nauczycielom toż samo jako zastępcom rodzi
ców, bliźniemu miłość, ojczyźnie w ierność, sobie samym j 
ostrożność, żeby na zdradliwych zepsutego świata pozna
wszy się sidłach, w nieście się nie wplątali, a oświeciwszy 
wasz rozum w bogobojności, żeby  mocny był umarzać 
w sercu wszelką do przewrotności zmierzającą skłonność 
i popędliwość. Z czego rodzice, przełożeni i ojczyzna je
dynej oczekują pociechy.



Słów kilka o szkole niedzielnej

(N adesłano).

W iadomo, iż kary za opuszczanie szkoły niedzielnej 
przez uczniów, przed kilku laty zniesiono, co też istotnie 
bardzo jest s to sow nem ; bo jakże podobna za to ,  że u-  
czeń nie idzie w święto do szkoły, wkładać nan karę  
pieniężną? Kara pieniężna jako środek przymusowy do 
czynienia dobrego, nie jest odpowiednia. —  Człowiek p o 
winien czynić dobre, dla tego że  dobre, ale me z obawy

P Skoro ^młodzi ludzie dowiedzieli się (zapewne tylko 
od przeciwników szkoły niedzielnój), iż nie b ęd ą  karani 
za opuszczanie nauk niedzielnych, a następnie sami się 
o tern przekonali, przestali zupełnie szkołę odwiedzać. 
Dziś może tylko jeszcze tu i owdzie szkoły niedzielne 
istnieją, a odwiedzane byw ają ,  jak i u referenta, bardzo 
nieregularnie. Zabiegi niektórych dobrze myślących na
uczycieli o utrzymanie tych instytucyi, spełzły na mczem. 
Towarzystwa Pedagogiczne, które niestety już w niektó
rych miejscach jak n. p. w Grodzisku . Poznaniu, w stą
piły do grobu, zajmowały się również przywołaniem szkół 
tychże do życia, ale także bez skutku.

Ze szkółek codziennych, powstały jak wiadomo, nie
dzielne. Szkoła elementarna codzienna, choćby by ła  i 
doskonała w prawdziwóm słowa tego znaczeniu, me po-



trafi dosta teczn ie  dziecka  u sposob ić  do życ ia ,  d o  życie  
m ocniejsze je s t  od  szkoły  “  Z tąd  okazuje  s ię ,  że i p o  
wyjściu  dzieci ze szko ły  codz ienne j,  pozosta je  je szcze  
b ardzo  wiele do czynienia, ażeb y  życie pe łne  burz  i na 
wałnic, nie zn iszczy ło  zas ianych  w  szkole codziennej zia
rnek, podję te j p ra c y ,  s tarań, zab iegów , m ozołów. r

A na cóżby  się p rzyda ło  u p raw iać  rolę, s iać i sadzie 
na niej, je że l ibyśm y  ow oców  z niej zb ierać  n igdy  m e m o- 
<di ? Że szkoły  niedzielne s ą  ważne i poży teczne ,  do w o 
dzić nie p o t r z e b a ,  a co p rzez  nie o s ię g n ąć  m ożna przy 
dobrej  woli,  chęci i pilności nauczyc ie la ,  każ d em u  z nas 
w iadom o z w łasnego  dośw iadczenia .

W p ra w d z ie  1 0 4  godziny w roku  p rz e zn ac zo n e  na 
naukę niedzielną! zw łaszcza  po o d t r ą c e n iu  od nich p rzy 
p a d a ją c y c h  na  niedzie lę  dni u roczystych ,  w y d a ją  się za 
kró tk im  c z a s e m ;  lecz  w rze czy  sam ej tak  me jest, jeżeli 
w eźm iem y na u w ag ę  uczniów  p o s ia d a jący c h  już wia o- 
m ości e lem e n ta rn e .  Do umocnienia, i o ile się da, roz
p rzestrzen ien ia  w u m y s łac h  m łodzieży  tychże w iadom ości,  
co je s t  g łó w n y m  celem  szkoły  n iedzie lnej,  zupełn ie  p rzy  
pilności nauczyc ie la  w y s ta rc za ją  n iedziele od  14 20 ro
ku w ieku  młodzieży.

P o m in ą w sz y  w re sz c ie  i t o ,  czyżby  nie b y ło  juz 
św ię tą  i zb a w ie n n ą  rzeczą ,  g d y b y  nauczyc ie l  choc  tylko 
w paja ł  w m łodzież  co raz  g run tow m ejszą  zna jom ość  wia
ry  św ię te j i obycza jów , i o b ez n aw a ł  d o ra s ta ją c ą  m łodziez 
z żyw otam i św ię ty ch  pańsk ich ,  z a ch ę ca jąc  j ą  ty m  sposo
b em  do  życia cnotl iw ego , a ch ro n ią c  j ą  od m anow ców , 
k tórem i młodzi ludz ie  w sw y m  w ieku  burzliw ym  chodzie

ZWyAle? na  cóż się mam ro zp isy w a ć  o szkole niedzielnćj, 
k iedy  takow a -  ja k  się rzek ło  -  nie e g z y s tu je ?  Mo
że mi ty lko  chodzi o przyw ile j  l i teracki,  o d rze cze  n ieje
den  z czyte lników. Broń Boże! nie o to mi idzie, nie 
czu ję  się  b y ć  zdolnym  do kuszenia się o au to rs tw o ;  ale 
chodzi mi o w ażn ą  i zba w ien n ą  rzecz, o o św iecen ie  w re- 
ligii i ug run tow an ie  w  obyczajach  naszej m łodzieży, a to

Szkoła Polaka III ^
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spodziewam się, każdego prawego człowika szczerze o b 
chodzić powinno.

Ażeby ważną tę instytucyą dla powszechnej moral
ności i oświecenia, na nowo w życie wprowadzić, potrze
ba takich do tego użyć środków , któreby młodzież za
chęcały  do regularnego jej o Iwiedzania. Środki te, we- 
t(ług naszego przekonania, posiada głównie w swśm  ręku 
ksiądz i dziedzic.

Ksiądz, jako pasterz i ojciec duchowny parafii, może 
najwięcej zdziałać przez swe nauki parafialne, wykłada 
jąc  przy  sposobności, na którój mu nie zbywa, rodzicom 
i młodzieży ważność nauki i zbawienne korzyści,  ja 
kie w yw iera  na życie doczesne i wieczne każdego czło
wieka. Słowo poważanego kapłana, tohnące czystą  mi
łością, a oparte na niewzruszonych praw dach  ewangielii, 
byłoby niezawodnie najdzielniejszym środkiem zach ęce 
nia młodzieży do odwiedzania nietylko szkół niedziel 
nych, ale i codziennych. Pukamy w tym względzie do 
sumień kapłańskich, prosimy w imieniu wszystkich nau
czycieli, by nie odmawiali nam tej pomocy, do której 
nawet sami z powołania swego poczuwać się powinni.

Groźby rzucane na młodzież, kary zapowiadane po 
kościołach że uczniowie nieodwiedzający szkoły niedziel
nej, nie dostańą przy wielkanocnej spowiedzi rozgrzeszenia, 
a dorósłszy, zabierając się do stanu małżeńskiego, me 
uzyskają ślubu, s ą  niedorzeczne, i nietylko całkiem c h y 
biają celu zamierzonego, ale co gorsza demoralizują! *)

Jak każdy ksiądz pragnie i p racow ać nad tern po
winien, by miał dobrych, pobożnych, cnotliwych parafian, 
tak też każdy dziedzic pragnąć i o to troszczyć się po
winien, ażeby miał w sw ych dobrach poczciwych, rze
telnych, trzeźwych, pracowitych i oświeconych raieszkań- 

. ców, a nie hultai, oszustów, pijaków, próżniaków, złodziei 
i i t. p. —  Jeżeli więc chce mieć ludzi uczciwych, łączyć

*) Referent rzeczywiście słyszał podobne pogróżki. Mło
dzież zaś powtarzała : „Kiedy mamy rozgrzeszenia nie dostać, 
to do spowiedzi Die pó jdz iem y; a jest wiele ludzi co żyje na 
wiarę.” —
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się  pow in ien  z ks iędzem  ku w spólnem u działaniu w  in
te re s ie  oświaty. Jeżeli k s ią d z  w  kościele,  n iechże dzie
dzic po za kośc io łem  w p ły w a  na m łodz ież ,  a ż e b y  do 
szko ły  chodziła . Sposobnośc i  mu nie b rakn ie ,  jeżeli tyl
ko chce  z  niój k o rzy s ta ć ;  a tak stanie się op iekunem  
gminy, zapomni, że je s t  panem , a uczuje się b y ć  o jc e m ;  
b ie d n ie j s z y m  m ieszkańcom  sw y c h  włości, ile w je g o  mo
żności, p rzy jdz ie  w  p o m o c  w taki sposób , że  b ę d ą  wysta
nie synów  s w y c h  i córki do  szkoły  posy łać .

B y łoby  także  rz e c z ą  p o ż ą d a n ą ,  g d y b y  p rzy  każdój 
szkó łce  wiejskiój zn a jdow ała  się biblioteczka dla dzieci, o 
b e jm ująća  pism a treści religijnej i n a u k o w e j ,  a k tó rab y  
za raze m  s łuży ła  i dla ucz n ió w  szko ły  n iedzie lnej.  Udzie
lanie k s iążek  do czytania b y ło b y  n iezaw odn ie  ś rodk iem  
za c h ę c a ją c y m  m łodzież do o d w ied z an ia  szkoły. Ale zkąd- 
że wziąść fundusz n a ' j e j  za k u p ie n ie?  Ksiądz i dziedzic, 
jako  pierwsi cz łonkow ie dozoru  sz k o lnego ,  m ogliby  p rzy  
uk ładaniu  etatu w p ły n ąć  na to, iżby p rze znaczono  p e w n ą  
r o c z n ą  sum kę  na zakupyw an ie  s to so w n y c h  ks ią że cz ek  do 
biblioteczki, k tó ra b y  się  z czasem  co ra z  bardziój po m n a
żała , g d y ż  za m ie rn ą  op ła tę  m o żn ab y  książeczki w y p o 
ż y c z a ć  o so b o m  s ta rs z y m  czy tać  lub iącym . —  Jeżeli zaś 
to p rz e p ro w a d z ić b y  się nie dało, w tenczas  k s ię d za  i dzie
dzica sum ien ie  pow innoby  w skazać ,  co im czynić w ypada .

Takim sp o so b e m  m ożeby  się ud a ło  obudzić uśpiony 
in teres rodziców , go sp o d a rz y  i m łodzieży dla sz k o ły  n ie
dzielnej.  L ecz  rozum ie się sam o przez  się, iż n ie w y p a d a ło 
b y  zapom nieć  i o slosownem w ynagrodzeniu  nauczyc ie la  
za n o w ą  tę  je g o  p ra c ę ~ w  dni św ią teczn e ,  p ra c ę  le ż ą c ą  
po za o b rę b e m  je g o  u rz ę d o w y c h  obow iązków . W y n a 
g rodzen ie  to z d w ó c h  w zg lędów  b y ło b y  k o rz y s tn e :  raz 
że nauczycieli za c h ę c a ło b y  do te rn  większój pilności,  bo 
naturalnie nauczycie l  o p u sz c z a ją c y  się w szkole  n iedzie l
nej nie m ó g łb y  b y ć  w y n a g ro d z o n y ;  p o w tó re  b y łb y  to 
ś ro d ek  uczc iw ego  za robku  dla n auczyc ie la .  P ra c a  w y 
n ag ro d z o n a  b y ć  powinna.

Czas na jdogodn ie jszy  do o d b y w a n ia  sz k o ły  niedziel
nej b y łb y ,  p o d łu g  m nie ,  la tem  od  godziny  6 — 8 rano
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w zimie zaś ,  d la k ró tk iego  dnia i m rozów , od  godziny 
4 — 6 po  po łudn iu  w sobotę. Chodziłoby  tylko o o św ie 
tlenie izby szko lne j ,  c o b y  p rze c ie ż  znacznego  nak ładu  
nie w ym agało ,  a o sz cz ęd z i ło b y  się  n a  drzew ie ,  g d y ż  izba 
szkolna ran o  w so b o tę  opalona, po p o łu d n iu  nie w y m a g a 
ł a b y  w ielkiego ogrzania .

Ż y c z ę ,  a ż eb y  więcej g ło s ó w  o d ezw ało  się za lub 
p rzec iw  szkołom  n iedzie lnym . Każdy d o b rze  m yślący  
ksiądz,  dziedzie i nauczyc ie l  niechaj się w tym w zględzie  
porozum ie,  a zobaczym y , czy usiłowania ich  b ę d ą  n a d a re m 
ne, lub też czy pom yślnym  uw ieńczone  zos taną  sku tk iem .

onm 8 - im;



N iektóre uwagi nad sposobem udzielania
religii.

(Nadesłano,  p rzez  nauczyc ie la  e le m e n ta rn e g o ) .

P o  rozpow szechn ien iu  szkól,  p rzy  k tó ry c h  mniej w ię 
cej dość  zdatni p ra c u ją  nauczycie le ,  sp o d z iew aćby  się  na
l e ż a ł o , iż m ora lność  i d o b re  obyczaje ,  a z niemi sz c z ę 
ście p ra w d z iw e ,  zakw itaćby  m iędzy  ludem  pow inny . 
T y m c zasem  bogda j czy nie p rzec iw nie  się dzie je :  bo, jeżeli 
nie w ięce j ,  to pew n ie  ty le  p rze s tęp s tw  jak daw nie j  p o 
pe łn ian y c h  byw a.

S ąd zę ,  że to p o ch o d z i  je d y n ie  z fa łsz y w eg o  sp o so b u

udzielan ia  religii m łodzieży .
Cel w szys tk ich  k s iążek  religijnych je s t  ś w ię ty ,  ale 

d rog i k rę te ,  p ra w ie b y m  pow iedzia ł,  m y lne ;  bo me p r o w a 
d z ą  do  zam ie rzonego  celu.

Dzieci po  szko łach  uczą  się w p ra w d z ie  religii o d p o 
w iad a ją  n a  zapy tan ia  bez  zająknienia, p rzy ta c z a ją  miejsca 
z p ism a św ię teg o  ja k  na  kazalnicy , ale to w szys tko  po  w ię 
kszej części li tylko z pam ięc i  i z ro z u m u ;  za tem  tylko 
rozum  i pam ięć  są  c z y n n e ,  zaś  g e r c e ,  ta sk a rb n ic a  d o 
b re g o  lub z łe g o ,  zupe łn ie  zim ne —  uczucie  m artw e  
a z tąd  natura lne  n a s tę p s tw o :  iż cz łow iek  ty m  s p o so b e m ,  
t. j p am ięc iow o  i rozum ow o  tylko w religii w y k sz ta łc o 
ny ,  je s t  w ogó le  z a ro zu m ia ły ,  lek ce w a ży  duchow ieńs tw o  
i je g o  nauk i ,  bo  m u sie  z d a je ,  że nauki te sam  już  po 
siada.



P ow tarzam  raz  je szc ze :  iż ta ozięb łość  w zg lę d em  re- 
ligii je d y n ie  ze z łego  udzielania onejże pochodz i.

Nie obw in iam  ty m  gorzk im  zarzu tem  nauczycie li  j e 
dynie , g d y ż  oni częs to  nie m ają  w tej m ierze  sw ej woli. 
Znajdu ją  się je sz c z e  in sp e k to ro w ie ,  k tó rzy  bez  p o p rze 
dniego  porozum ien ia  się  z nauczyc ie lam i w zg lędem  m e 
tody  udzielania religii, p o d a ją  im z g ó ry  książkę katech i
z m o w ą ,  n ieomal pow szechn ie  u ż y w a n ą ,  zacz y n a jącą  się 
py tan iem : co je s t  w ia ra ?  na k tó re  o d p ow iedź  je s t  w p ra 
w dzie ro zu m n a ,  d o b r a ,  ale nie e lem e n ta rn a ,  bo zaw iera  
w sob ie  pojęcia  (33egriffe), o k tó ry c h  dzieci żadnego  m e 
mają  w yobrażen ia .  Czy w ie n. p. dziecię, co to jes t ła 
s k a ?  co o b jaw ien ie?  co k o śc io ł?  Czy m oże uczuć  i 
z rozum ieć  te ogó lne  po jęc ia ,  k tó re  w  katech izm ie  do 
p iero  później i znów  takim sam ym  niezrozum iałym  sp o 
s o b e m ,  ja k  pow yższe  py ta n ie ,  s ą  w y t łu m a c z o n e ?  I tak 
m y ś ląc y  n auczyc ie l ,  o w yksz ta łcen ie  dzieci w religii 
d b a ł y ,  n ie ch c ąc  od in spek to ra  o zarozum ia łość  b y ć  po
są d z o n y m ,  zna jący  m oże inną, s tosow nie jszą  m e to d ę  w y 
k ła d u  religii, musi w b re w  sw eg o  p rzekonan ia  t rz y m a ć  się 
książki religijnej od  inspek to ra  mu poleconej.  Dzięki 
Bogu! iż l iczba p o d o b n y c h  w zg lędem  nauczyc ie la  ca łk iem  
sam ow ładn ie  i rozkazu jąco  w y s tę p u ją c y c h  inspek to rów , co
raz  s ię  zmniejsza. S ą  b o w ie m ,  co z p o c ie c h ą  w y zn a ć  
m u sz ę ,  i t a c y ,  k tó rzy  bez  ubliżenia swej p o w a d z e  i 
w yższ em u  n iezap rzeczen ie  w y k sz ta łc e n iu ,  po rozum iew ają  
się z nauczyc ie lem  w zg lędem  najw łaśc iw szego  sp o so b u  
uczenia religii, ro zb ie ra ją  k a te c h e ty c z n e  b łę d y  i s ta ra ją  
się  ich u ch ro n ić ,  t rzy m a ją c  się  is tn ie jących  do tąd  k s ią 
żek  re ligijnych.

Ale i nauczycie li  ca łk iem  uniewinić n ie m o g ę ;  bo  n ie
je d e n  z n ich ,  uw aż a ją c  p rzy ję te  obow iązk i za ciężar,  
za p ań szc zy zn ę ,  o d b y w a  n aukę  re l ig i i ,  k tó ra  ze  w sz y 
stkich p rze d m io tó w  e lem en ta rn y ch  na j trosk liw szego ,  naj
sum iennie jszego  p rzygo tow an ia  w y m ag a ,  zupe łn ie  m e c h a 
nicznie, z k s iążką  w rę k u ,  odczy tu je  py tan ia ,  żą d a  od
pow iedzi od  dzieci dosłownie , ch o ć b y  na jd łuższych  i naj- 
n iezrozum ialszych  w ks iążce  um ieszczonych ,  i ta k o w e  b ez



objaśnienia zostawia. ~  Więcej powiem: Znam takich nau
czycieli, którzy, czy to z opieszałości, czy ze słabo
ści fizycznych, zadają uczniom pewną ilość odpowiedzi 
w książce religijnej do nauczenia się na pamięć, i te w dniu 
następnym przed jednym  z starszych uczniów całej klasie 
lub oddziałowi z kolei odmawiać każą. Któż niepotępi 
takiego nauczania, zwłaszcza religii, tej nauki serca i oby
czajów, tej świętój prawdy, która tylko z serca do serca 
wchodzić może?

Nauka religii, najmniej mechanicznych eksercycyi wy
maga; najmniej chrześcianinem stać się można przez ucze
nie się prawd religijnych na pamięć, i jeżeli nie je s t  za
szczepiona w uczuciu, w sercu , natenczas daremna, nie
użyteczna praca, celu nauczyciel religii nie osiągnie, mo
ralność i dobre obyczaje niezakwitną; natomiast przez 
nierozsądną, pamięciową, machinalną naukę religii zaszcze
pi się w młodzieży nadętość, zarozumiałość, lekceważenie 
wszystkiego co jest  święte.

Jeżeli następne pokolenia z żyw ą w iarą ,  z uczuciem 
i poznaniem prawd religijnych, z wolą skorą do pełnie
nia c n o ty , z miłością chrześciańską w ychow ać m a m y ; 
jeżeli trudne obowiązki religijne nie niewolniczo, nie ze 
zwyczaju, lecz z wewnętrznego przekonania, z żywej mi
łości ku Stwórcy wypełniane byc mają; natenczas, mam 
tę mocną w iarę , naukę religii zaczynac powinniśmy nie 
od ukształcenia rozumu, ale od wykształcenia serca.

Dla tego, podług mego zdanfa“ Tetigia a raczój nauka 
religii, powinna się dzielić na trzy stopnie.

I tak, na pierw szym  stopniu trzeba naukę religii w głó
wnych zarysach zupełnie historycznym sposobem udzielać, 
by  dzieci życie bogobojne, religijne więcej czuć aniżeli 
o niem mówić i rezonować się uczyły. Wszakże dzieci 
tak chętnie powieści słuchają, tak trafnie śame sobie pra
wdy i sens moralny z nich wyciągają. Pytania na tym 
stopniu powinny być rzadkie , ja sne ,  krótkie, podobnych 
odpowiedzi wymagające.

Na drugim stopniu podobnym  sposobem, lecz obszer
niej, te same p raw dy częstszemi pytaniami przeplatane,
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ustalą w dzieciach religijne uczucie, i zwolna rozwiną po- 
ęcia religijne.

Na trzecim stopniu dopiero, po obudzeniu, ożywieniu 
i umocnieniu religijnego uczucia i rozwinięciu pojęć re 
ligijnych, ku tem trwalszemu ugruntowaniu objawionych 
p raw d , samemi pytaniami i odpowiedziami w należytym 
zw iązku , katechetycznie, rozwinione i ułożone, na naj
trafniejszych miejscach z pisma świętego w mezbytecznej 
ilości oparte praw dy wiary i wyciągnięte ztąd obowiązki 
chrześciańskie, niechaj kończą naukę religii w szkole ele
mentarnej, m ającą  uszczęśliwić człowieka doczesnie i 
wiecznie.

Dotąd nie posiadają polscy nauczyciele religii pod rę 
cznej takiej książki, któraby potrzebom uczniów i zasa
dom katechetyki zupełnie odpowiadała. Z radością przeto 
powitaliśmy wiadomość, iż konsystorz arcybiskupi ogłosił 
konkurs do napisania takiego katechizmu, jakiego potrzeba 
coraz mocniej czuć się daje. Bogdajby tylko zajmujący 
się opracowaniem rzeczonej książki, nie pominęli się z usto- 
pniowaniem tejże, naturze dziecięcia odpowiadającem.

Nadmienić muszę, iż jest ogólnem życzeniem nauczy
cieli, ażeby powyższa książka w sobie zawierała: 

ł )  historyą świętą starego i nowego testamentu, zebra
ną w krótkości, napisaną stylem na wzór książki 
księdza Tyca;

2) katechizm, czyli naukę wiai-y i obyczajów, w sposob 
wyżej w y rażo n y ;

3) w krótkości a jasno i pouczająco zebraną  historyą 
kościelną.

Cała książka niechajby była takiej objętości, iżby ceny 
2ch złotych nie przechodziła.

Gdyby w taki sposób opracowano ową książkę, na 
którą konkurs ogłoszony, s łużącą za książkę podręczną 
dla nauczycieli w szkołach elementarnych do nauki reli
gii, sądzę, iżby potrzeby elementarne zupełnie zaspokoiła. 
Ze wszystkich mi znanych książek religijnych, odpowiada 
powyżej wymienionemu za ry so w i , a mianowicie co do
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nauki wiary i obyczajów, książka podręczna dla nauczy
cieli, w niemieckim języku przez Overberga wydana.

Że wypracowanie  rzeczonej książki powyższym spo
sobem, zwłaszcza z uwzględnieniem niskiój jój ceny , nie 
jest  tak ła tw ą rzeczą, każdy przyzna.

Rozumie się samo przez się, iż dla tym gruntowmej- 
szego  ocenienia wyjść mającój książki religijnej, od któ
rego to ocenienia pomyślne jej przyjęcie, a tćm samem 
rozpowszechnienie po szkółkach i d o m a c h , zatem wiara, 
obyczaje i szczęście przyszłego pokolenia zawisło, uznaję 
za konieczne, by do wyznaczonej w tym celu komisyi, 
oprócz biegłych w znajomości teologii, także znani z prac 
i doświadczenia pedagogowie wezwani byli.

Jeżeli te kilku uwag moich, podanych z nieśmiało
ścią, bez uprzedzenia, ale opartych na wieloletniem do
świadczeniu, choć jednem  słowem przyłożyć się potrafię 
do wyświecenia tak ważnej kwestyi, od którój w wielkiój 
części wiara, obyczaje i szczęście duchow e młodego po
kolenia zawisło; albo jeżeli nieśmiałe uwagi moje pocią
gną za sobą sprostowanie mylnych mych twierdzeń, na
tenczas obfitą to będzie dla mnie n ag ro d ą ,  bo osiągnę 
cel gorących  życzeń moich, a jedynćm  mojera życzeniem 
je s t :  widzieć młodzież w religii chrześciańsko-katolickićj, 
k tóra jest i oby zawsze była  duszą duszy mojój, utwier
dzoną, obyczajniejszą, cnotliwszą.

Szkoła Polska III. 48



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Przegląd wypadków szkoluych.

POZNAŃ. W tr zech g imnazyach  katol icki ch  W.  Ksi ęs twa  
j Poznańsk i ego  skończył  się rok  szkolny i r o zp ocz ą ł  już n o w y .  
j W  Trz em es zn i e  złożyło eg za m en  doj r za łośc i  m łod z i eń ców  
/p o l s k i c h  11, w  Os t rowie  8, w  Poznaniu  15 ,  wszys tk i ch  abi- 
1 t u r y e n t ó w ,  Polaków'  i Niemców'  r a z e m ,  złożyło 39.  Z tych 

poświęc i ć  się ma:  teologii  2 0 ,  m a t e m a t y c e  i n au kom  p rzy 
r o dz o ny m  4, p r a w m c t w u  6 i l e śni c twu  1.

— Od  ś. Michała r. b. po w s t a ł a  p r zy  g imnazyum Maryi 
Magda leny  w  Poznaniu  p r y m a  rea lna .  Tym sp o s o b em  mamy 
już zu p e ł n ą  s zko ł ę  re a lną  w  P o z na n iu ,  złożoną z 6 k l a s ;  
t rzy b ow iem  niższe klasy rea lne  są  z ł ą czone  z g imnazya lne -  
mi a 3  wyższe  ca łk i em oddzie lone .  —  Na pub l i c znym  egza
minie  klas r e a lnych  widziel iśmy wie lk i e  pos t ępy  uczniów  
w  naukach ,  a mianowic i e  w  fizyce i mat ema tyce .  —  No wy ch  
ucz n ió w  zgłosi ło się p od obn o  do tychczas  18 do tercyi  r e 
alnej .

—  Zakaz n i ep r zy jm owa n ia  uczn iów  z p ro wincy i  do  gi
mn azy um  katol icki ego w  Poznan iu  o tyle  znies iono,  że od tąd  
do  wszys tk i ch  klas aż do  pewnó j  l iczby młodz i eż  p r zy jmo
w a n ą  będz i e .

—  E gza me n  roczni  w  i ns ty tuc ie  żeńskim pani  Osińskićj  
w  Poznan iu  o d b y ł  się przy zamkn ię tych  d r z w iac h .  Wolno  
by ło  p r zybyć  na e gz a m en  tylko o sobnemi  b i l e tami  za p ro sz o 
nym osobom.  N a u k o w y  p rze t o  s t an  ins ty tutu  i post ępy  
uczenn i c  zos t ają  t a j emn icą  okry t e .  Nie w idz imy żadnego  
s ł usznego  p o w o d u  do  robienia  w  tym wzg lędzi e  jakiójskol-  
w iek  ta jemnicy.  Ins tytut  pani  Os inskiój ,  j ak ko lw ie k  nie 
r z ąd ow y  j es t  w sz a kż e  p u b l i c z n y , bo  wolno  publ i cznośc i  córki  
s w e  do niego p o sy ł ać ;  powinna  ona w ięc  mieć  p r a w o  do 
p r zybyc i a  przynajmniój  na popis .  Sądz im y ,  że  tem mnićj  
o k r y w a ć  się powin ien  j a k ą ś  t a j emniczośc i ą  i n s ty t u t ,  k t ó r y  
zost aje  pod  dy r ekc yą  F rancuzk i ,  j a kk o l w i e kb y  to była  o soba  
najgodni ejs za ,  a w y c h o w u j ą c y  i k sz t a ł cący  Palki .  W e  w sz y 
s tk ich  zna nych  n a m  r z ą d o w y c h  i n i e r z ą d o w y c h  zak ł a d ac h



żeńskich odbywają się egzamina p rzy o tw ar t yc h  d r zwia ch ,  
a nikt jeszcze nie uważał ,  aby to jaki szkodliwy wpły w na 
panienki wywierało.  Tam gdzie idzie o dobro publiczne,  o 
okazanie tego co się właśn ie  robi dla dobra  publicznego, 
ustają wszelkie poboczne względy i podrzędne względziki.  
Jeżeli zaś |aki ,  to me rząd owy  instvtut ,  oiemający iadnego  
eforatu, zostający pod zarządem jednej osoby, powinien przy
najmniej raz w rok przystępny być publiczności ,  która 
ma p rawo  a nawet  obowiązek przekonać się ,  w  czem i j ak 
się kształcą przyszłe  matki i obywatelki .

—  Wvjmujemy z Gońca co nas tępuje:  „Niedawno do
piero założony pensyonat  panny Bronisławy Zagrodzkićj od
byw ał  na dniu 4 października popis publiczny. Nieliczny 
jeszcze poczet  pan ienek,  bo dopiero koło 30,  na trzy po
dzielony oddziały, popisywał  się w przedmio tach p rogramem 
ogłoszonych.  Milo było odwiedzającym patrzeć na wspólne 
starania nauczycieli i nauczycie lek,  nie sobą ale owocami 
sw ych  prac się popisujących. Wiele widać pracy a niemało 
ow ocu ,  i ztąd obecni rodzice i pokrewni  nie zawiedli  się 
w swych oczekiwaniach.  Najwięcćj przecież na wdzięczność 
in teresowanych familii zasługuje sama panna Zagrodzka,  która 
aczkolwiek jeszcze bardzo młodego wieku,  wysoką pokazuje 
zdolność w zawodzie nauczycielskim. Bystre jej a ł agodne  
razem podsuwanie  pytań,  z trafoóm zaws ze  ubran iem w rze 
czy wiekowi dziecęcerou właś c iw e ,  miłe zrobi ło na s łucha
czach wrażenie,  a nauczycielce dało zdolności świadectwo.  
Jeżeli zakład ten tą samą i nadal  postępować będzie drogą,  
znaczniejsze rokować mu można postępy.  Pięknie przecież-  
by było, jak to bywało dawniój w innych szkołach,  gdyby 
młodsi  panowie nauczyciele tutejszego gimnazyum kilka go
dzin temu instytutowi poświęcić chcieli. Panna Zagrodzka 
j e s t  bowiem zanadto godzinami obarczona,  i s łuszna j e s t  o b a 
wa,  aby  przy tak natężonćj pracy na siłach nie uległa.”

—  Na posiedzeniu miejskićj deputacyi  szkolnćj z dnia 
6 września,  złożonej prócz przewodniczącego nadburmist r za  
Naumana ,  z ks. kanonika Brzezińskiego,  profesora MUllera, 
profesora Brauna i pana Veita, naradzano się nad założeniem 
niedzielnych szkółek dla uczniów rzemieślniczych w naszśm 
mieście. Na ważne to posiedzenie zaproszeni  byli i stawili 
się wszyscy miejscy nauczyciele el ementarni ,  celem dania 
swej opinii w tój mierze wed łu g  swego doświadczenia.  Po 
g runtownóm roztrząśnieniu przedmiotu postanowiono,  iż mają 
być urządzone w Poznaniu trzy wielkie szkoły niedzielne 
i j edna sz abasowa ,  i otworzoffe ł  października:  j edna na 
Ch walis_zewie, droga na ś. Marcinie, trzecia przy ulicy Wszy
stkich Świ ę tych ,  szabasowa  zaś  w  domu szkolnym na Ma-
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łych Garbarach. W  każdej z trzech najprzód wymienionych 
szkół będzie 8 nauczycieli kolejno w jednó j ,  lub w ed ług  
po trzeby  w dw óch  klasach ,  w każde niedzielne popołudnie 
od 1 do 3 godziny d aw ać  lekcye uczniom rzemieślniczym. 
Podobnież trzćj tutejsi żydowscy nauczyciele miejscy daw ać 
będą  o tymże czasie lekcye co szabas w szkole przy Ma
łych Garbarach uczniom wyznania mojżeszowego.

—  Czytamy w  niemieckićj Gazecie poznańskiej: „Pan 
naczelny p rezes  Pullkam mer, dał się przedstaw ić  w dniu 3 
b. m. zebranem u w  lokalu gimnazyalnym gronu  nauczycieli 
tute jszego polskiego g im n a zy u m , przez dyrek tora  zak ładu ,  
pana  radzcę szkolnego Brettnera. Przy tćj sposobności p rz e 
mówił nowy naczelnik administracyi prowincyonalnćj ener
gicznie do nauczycieli z w łaściw ą sobie o twartością i szcze
rością. Uznawszy z góry, o ile trudnćm  jest ich stanowisko 
w  zak ładzie  królew skim  naprzeciw  polskićj narodowości ,  
mianowicie ponieważ młodzież polska powiększój części 
w zras ta  w w yobrażeniu ,  że musi zczasem opozycyą p rze 
ciw rządowi tworzyć, i że tego się po nićj spodziew ają  jako 
dowodzi jćj patryotyzmu, oświadczył on, jako rząd ma praw o 
domagania się od nauczycieli, aby swych w ycbow ańców  
kształcili na dobrych Prusaków, bez w zględu na to, jak i k ie
dy prowincya stała się częścią pruskiego p ań s tw a ,  o co 
w cale  już te raz  nie chodzi; nie dosyć je s t  bowiem ksz ta ł
cić polską młodzież prowincyi na tymczasowych tylko P ru 
saków z myślą ukrytą , iż stosunek ten w kró tce  zapew ne 
zmianie ulegnie. Mówił dalój, że nietylko jego jes t zdaniem, 
jako  takićj luźnćj połowiczności usposobienia cierpieć nie m o
ż n a ,  ale i mniemaniem tych, k tórzy  w państw ie więcój jak 
o n  do s tanowienia mają. Będzie on wszelkich sil dokładał, 
aby dla tego widzenia rzeczy należny walor pozyskać; r a 
chuje w  tym względzie s tanow czo na energiczne poparcie 
ze strony tych ,  co kształcą polską młodzież. Nawzajem 
może jak najmocniój zapew nić ,  że w e  wszystkich niepoli
tycznych w zględach polska narodow ość przyzwoicie uw zg lę
dnioną będzie.

„D yrektor  wziął ztąd pochop do oświadczenia, że grono 
nauczycieli zaw sze odpowiadało  słusznie stawionemu sobie 
p rzez  rząd  wymaganiu lojalności, i podobnież nadal starać 
się będzie w tymże duchu  d z ia ła ć ;  na co odpar ł  pan p re 
zes naczelny: że n igdy o tćm nie p o w ą tp iew a ł ,  ponieważ 
uważa zgrom adzonych za ludzi honorow ych ,  którzy by opu
ścili swoje s ta n o w isk o ,  gdyby  nie mogli pogodzić swych 
obow iązków  ze swojóm sumieniem.*

—  Sejm prowincyalny poznański wygotow ał petycyą 
o p rzyw rócen ie  nauczycieli skasow anych  za udzia ł  w roku
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4848. Posłowie wszakże rozjechali się do domów,  ani tćj 
ani żadnej innój petycyi do ministeryum nie posiawszy.

— Dnia 20 października s t awał  p rzed sądem redaktor  
Szkoły Połshiój, oskarżony że w l ipcowym zeszycie pisma 
swego  zamieścił  ar tykuły treści  polilyczno-socyaluój,  a mia
nowicie:  „O stosunku dziedzica i księdza do szkoły i nau
czyciela,” — wiadomość o posiedzeniu rady gminnej w Pozna
niu tyczącą się szkół elementarnych — i wiadomość o roz
wiązaniu posiedzenia Towarzys twa  Pedagogicznego w powie 
cie wyrzyskim. Sąd wszakże uznał, że wymienione ar tyku
ły nie są natury polilyCzno-socyalnćj,  a tak r edak to r  uwol
niony został i od kary,  i od złożenia kaucyi za Szkołę Pol
ską.  Wiadomo bowiem,  że podług p rawa prasowego pisma 
czasowe wychodzące  w miesięcznych łub w krótszych pe-  
ryodach a t raktujące o r zeczach naukowych lub technicznych,  
uwolnione są od składania kaucyi.

BYDGOSZCZ. Panna Franciszka Podlewska otwiera 
z dniem 4go listopada r. b. zakład naukowy dla płci żen-  
skićj w Bydgoszczy.

LESZNO. Gimnazyum tutejsze p rzybrało w  ostatnim 
czasie kierunek,  który Polaków bardz o  musi niepokoić.  J ę
zyk polski, na który niedawno temu, dla pewnych ubocznych 
względów*, niejako wagę kładziono, jest teraz ba rdzo ścieśnio
ny, czego najlepszym dowodem jest  to, że dla czterech wyż
szych klas polsk i th,  na p rędce w dwa  oddziały skombino-  
wanycli ,  przeznaczono tylko cztery,  powiadam,  cztery godzi
ny języka polskiego. Są nadto inne poznaki,  z których wno
sić należy,  że język polski w gimnazyum leszc zyń sk i m jest  
tylko tole.rowany. Także s tanowisko uczniów polskich staje 
się co dzień t rudniejszem,  już dla tego, że wymagają po nich 
tego samego,  co jest  jego maximum dla uczniów niemieckich 
wytknięte,  nie zważając bynajmnićj na różność języka i ztąd 
pochodzące odmienne pojawy władz umysłowych;  już wresz- 
czcie dla wielu innych przyczyn ,  których tu szczegółowo 
wywodzić niechcę.  Ztąd to pochodzi ,  że uczniowie polscy, 
widząc ten zawód  swój  szkolny coraz bardziój utrudnionym, 
wydalają się j eden  po drugim, mianowicie do Głogowa,  gdzie 
wśró d  daleko korzystniejszych warunków nieraz jak najpo- 
myślniój nauki  gimnazyalne absolwują.  Nacisk tak silnie 
dziś wywie rany  na uczniów polskich gimnazyum Jaszczyń
skiego, miałżeby tylko od za rządu gimnazyum tegoż w y 
chodzić?

INOWROCŁAW.  Klasztor pofranciszkanski w Inowro
c ław iu ,  da rowany temu miastu na r zecz szkół,  zakupili  ku
pcy Levy i Kurzig i założyli w  nim machinę p a r o w ą ,  obra
cającą młyn i oiearnią.



KROTOSZYN-. Pan  P r imer ,  nauczyci el  wyższy  p r z y  s zk o 
le realnćj  w  Krotoszynie ,  p r z y g o t o w a ł  do  d r u k u  d w a  dzie ł a 
e l e men ta rne ,  pod t y t u ł e m :

1) 'Sauka o form ach połączona z  rysunkam i i
2) Die gorm enlefjre tit 33erbtnDuitg mtt Dem 3etd>ncn, ftir Sefj* 

rer unt> S d ju ler  in CSIementar^, <Sonntagć» wid anberen ©ettnrbe* 
fct)tilert unb © p m n aften , fo w ie  aud) junt © elbfiunterrtdjte, mtt 
2  tłln fjangen: uber ‘Decim albrucłie unb iłluójiełjung Der O u a o ra t*  
W urjeln.

Dw ie  są  me tody  w  w y k ła d z i e  nauk  m a t e m a t y c z n y c n : 
a lbo zaczyna  się na uka  od c i a ł ,  i na  c i a ł a ch ,  w zupe łn i e  
p r ak t ycz ny  oczywi s ty  s p o s ó b ,  pokazu je  się uczniom p ła sz 
czyzny,  f igury,  k ą ty ,  linie i t. p . ;  a lbo lóż w yc ho dz i  się od 
p u n k tu  i linii a kończy  na b ry ł a ch .  P i e r ws za  me to da  jes t  
niniói u s t a lo na  i dla lego da l ek o  t rudn ie jsza ,  bo  t r udniój  
w  niój z a c h o w a ć  śc i s ł ość  i k o n s e k w e n c y ą  w ł a ś c i w ą  na uc e  
ma tema tycznó j ,  a p rzy t cm d a w a ć  uczniom j a s ne  wyo bra żón i a  
i zup e łn e  de f i n i cye ;  mimo t o ,  w e d ł u g  naszego  p rzekonani a ,  
j e s t  to me toda  na tu r a ln i e j s za ,  bo e l e m e n t a r n a ,  bo pos t ępu je  
oc zyw i śc i e ,  od rzeczy znanyc h  i zmy s łowych  do r zeczy me- 
zoany ch  i a b s t r a k c y j n y c h .  Pan  P r imer  t r zyma  się w ła śn i e  
tejże metody ,  t. j .  w y c h o d z i  od ciała.

O b y d w a  powyższe  dz i e łka  —  jak s ł y szymy  —  p rz e s z ł y  
już nie i ako p r ó b ę  ze w z g l ę du  na  za s t o so wa n ie  ich w  tyc iu  ; 
w y k a l d a n o  bo w ie m  p o d ł ug  nich ( z  r ękop i smu)  g eo me t r y ą  
w  Krotoszyni e  nietylko w  szko le  realnój ,  a le  t a k i e  w  szkole  
miejskiój  katol ickiej  i w  połączonój  z nią s zko l e  niedzielnój ,  
n ie s te ty  już t e r az  zgasiój .

—  Dnia 20 paźdz i e rn ika  od wied z i ł  k s i ą d z  a r cy b i s k up  
P rzy łusk i  s zko ł ę  e l e m e n ta r n ą  w  Krotoszynie  w e  w szy s t k i c h  
k lasach,  p r z ys łu ch u j ą c  s ię e g za m in o w a ny m  przez  nauczyci el i  
uczn iom.

TORUŃ.  G i mna zyu m w  To run iu  —  donosi  k toś  Gońco 
wi  —  ma  zost ać  zwini ę t e ,  a na to miejsce  ma być  u r z ą d z o 
ne  t ak  n a z w a n e  g imnazyum r ea lne .  Plan p r zys łany  z mia
sta Minden,  gdz i e  po do bn o  p i e rwszy  t ego r od za ju  zak ł ad  j u t  
od lat k i l kunas tu  is tnieje,  na w ła sn e  oczy widz i a ł em.  Pod ług  
t ego p lanu  by łyby  n iższe  klasy aż do t er cyi  w sp ó ln e ,  do 
piero wyżć j  r o z p a d ł y b y  się na wy dz i a ł  czysto g imnazyalny ,  
p od łu g  zw y k łe g o  spos obu ,  i na  w yd z i a ł  więcój  rea lny,  p r zy 
sposabia jący mł odz i eż  do wyższego  bu d o w n ic t w a ,  ku p i e c t w a  
i innych  p o d ob ny ch  p r a k ty czn y ch  z a w o d ó w .  Zdaje  mi się, 
że i w  W ar sz aw ie  już w  rok u  1840 coś ró w n e g o  is tniało.  
Jeśl i  mię pamięć  nie myli, m a  p o d łu g  ow egoż  p lanu  s am d y 
r e k t o r  pob i e r ać  1001 t a l a ró w  rocznój  pe nsy  i, inni zaś  profe-
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sorow ie  po 5 00  i niżćj aż do 50  (?) talarów. W łaśnie  ta osta
tnia okoliczność jest podobno najważniejszą przyczyną, że  te
raźniejsi profesorowie gimnazyalm jak naiusiluiej się ternu 
niby now atorstw u opierać myślą , gdyż obecn ie  ich pensya  
na w y ższy c h  szczególn ie  posadach cale 800  talarów wynosi.  
Lecz i to im podobno nie w  smak, zeby  się do resiuego gi- 
n.nazyum w tern i owóm jeszcze  na dobre kształcić musieli. 
Jednakże  za p o w ó d  up> ru służy podobno p rzed ew szystk iem  
pozór czy tćz utrzym ywanie, ze gimnazyum toruńskie »a da
w n e  i w  sw oim  cza3?e za s ła w n e ,  aby zniesionćm być roia 
ło. N ieg d yś  bow iem  m ely lk o  na nie Polacy i Litwini, ale 
S z w e d z i  i W ęgrzy  uczęszczali.  Jeśli tak jes t  istotnie, było  
to z a p ew n e  jeszcze  przed urządzeniem szkół jezuickich w To
runiu, albo też ci u czn iow ie  z dalekich krojów wiary kalo-  
lickićj nie w yznaw ali .  Wreszcie trzeba dodać, że toż gimoa-  
zyum nie ty.i.koby by ło  zniesiouem, ale n aw et na inr.e miej
s ce  przeniesionem. Jakoż już rozwalone domy na N owem -  
m ieście  ponad w odociągie-n , Bachą nazwanym, gdzie  gmach  
na ,ów  now y i n ow oczesn y  zakład ma b yć  budow any.

Z GÓKNEGO SZLĄSKA C K orespondencja}. Lud tu na  
Szląsku nie jest ludem postępowym , jak go s łusznie  nieprzy
ja zn e  nam pisma oszczerczo nazywają, nie ubiega się za no
wościami i m odam i, które mu skw ap liw ie  narzucają; zbliża 
on się w ięcej do starego patryarchalnego życia polskiego,  
trzyma się starych zw y cza jó w  i obyczajów polskich. Stoi 
stale przy kościele  a me przy polityce, w  której mu już nie
raz z łote  góry ob iecy w a n o ,  a nigdy s ło w a  niedotrzymano,  
s łucha tylko słów' kapłana, jako wyroczni prawdy. W chwi-  

' lach w oln ych  od pracy a m ianowicie  w  niedziele i św ięta
prowadzi gaw ędki,  to o Krakowie i W aw elu ,  to o kościo łach  
i zamku krakowskim, to o świętej Bronisławie, sw ćj z iomce,  
to o Pannie Maryi^Częstochowskiej, królowy polskiej, jak od
pędziła  S z w e d ó w  i Jasnągórę ocaliła. Z zapałem szuka książ- 
żki poźylecznćj,  którejby czytaniem m ógł się zabaw ić , ocho
czo czyta k s ięgę  upow szech n ion ą  tutaj: „M atka świętych  
p o l s k i c h Moj B e że l  —  pomyślę sob ie  nieraz idąc przez w ieś  
gd y  s ły sz ę  prawie z każdego okna domu d źw ięczn e  g łosy  
p ob ożn ych  starych polskich pieśni, które sobie prosty ludek  
nucii —  tyle tylko ma życia polskiego, ile s ię  w  pieśni prze
chow uje. Szkoły  tutejsze by ły  niestety dotąd środkiem niem- 
czerna ludu tak d a le ce ,  że i katechizmu musiały się dzieci  
uczyć po niemiecku; teraz dz. ,ki Bogu niemczenie to tak su
row e, tak n ie i tn ześc iań sk ie  ustało, i dzieci b iedne w  szkołach  
sw obodniej oddychać  zaczynają. Zależą teraz szk o ły  więcój  
pd w ładzy  d u chow nej;  książę biskup w rocław sk i zaleca  
P'lue czuw anie nad niemi inspek torom , którymi są zw yk le
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dziekani, by dzieciom tylko w  ojczystym to jes t polskim ję 
zyku nauki udzielano. Dotąd szczęśliwe były szkoły, któ
rych inspektor lub proboszcz miejscowy byl Polakiem, bo 
taki po polsku uczył,  po polsku pytał i egzam inow ał; lecz 
mało było takich księży.

W Pyskowicach (Peiskretscham) od dw óch lat istnieje 
seminaryum nauczycieli i to dla Górnego tylko Szląska, w któ- 
róm każdy bez wyjątku sem ina rz \s la  w polskim jeżyku ksz ta ł
cić się musi, bo w polskim języku przedmioty tam w ykłada
ją. Dyrektorem lego zakładu jest ksiądz Stnołka. O s tosun
kac h ,  postępie i owocach tegoż instytutu, nie omieszkam ci 
donieść obszerniej w swoim czasie, do czego dołączę i kilka 
słów  o stanie szkół elementarny* h w Górnym Szląsku.

KRAKÓW. Na publicznćm posiedzeniu Tow arzystwa 
krakow skiego , złączonego z uniwersytetem jagiellońskim, od- 
bytóm dnia 6 października r. b., zdaw ał prezes dr. M^jer a 
rek to r  un iw ersy te tu  sp raw ę  z czynności Tow arzystw a. Z spra 
wozdania tego podajemy, co nas tępu je :

Szanowny prezes przechodząc do p rac  W ydziału  roz
powszechnienia oświaty, oświadcza, iż wydział ten z d a -  
w n em i chęciami, a^e i z dawnemi ogramczonemi środka
mi prow adzi dalój dzieło Swoje, po dawnej komisyi e d u -  
kacyjnój pierwszy raz podobno podjęte. Nie mogąc jednak 
w p ływ ać  w p ro s t ,  miał |edynie udział w tej mierze za po
średnic tw em  p rezesa  T o w arzys tw a ,  jako rektora un iw ersy
tetu i rady administracyjnej, którym uw ag swoich podaw ać 
me omieszkał.  Tą drogą poruszonćm zostało pytanie wzglę
dem dozorów  miejscowych, które w  szkółkach zastąpione 
delegowanymi niegdyś od komisarza, póżniśj z ramienia re 
ktora, w szkółkach wiejskich praw ie  nie istnieją. W ydział 
w celu ułatwienia nauczycielom wiejskim kształcenia się 
własnego, zakupił znaczną ilość egzemplarzy nowo wydanego  
dziełka ks. Piramowicza: O powinnościach nauczyciela. Nau
czyciele przy  doręczeniu sobie tój książki, w ezw ani zostali 
do poczynienia nad mą uwag. Złożenie tych rapor tów  w cią
gu bieżącego roku  przekonało, że książka nie zaległa m ar
two. Wydział u ła twiając kształcenie nauczycieli,  usiłował 
jeszcze  zakładać biblioteki parafialne. Tego rodzaju biblio
teczka pow sta ła  już w Krzeszowicach nakładem  hr. Potockićj, 
dwie inne powstały staraniem i kosztem członka T ow arzy
s tw a  ks. rektora  Jakubowskiego.

Co do w ydaw ania  książek odpowiednich umysłowym i 
materyalnym potrzebom lu d u ,  znajdujemy w  sp raw ozdaniu  
daw no znane: Zjawiska napow ie trzne i Zbiór wierszy. W  cią
gu  roku  przybyła tylko: Nauka rolnictwa dla ludu wiejskiego, 
napisana przez  A leksandra  Ekielskiego. Również zapow ie-
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dziano niebawem wyjść JB.jj.ącą Naukę czytania  i pisania  
p. Morelowskiego. Zresztą wydział jes t  pełen nadziei, źe 
wkrótce będzie publikował prace pana Kajetapa Wolskiego:
O przem yśle  lu d zk im ; p. Borońskiego : O szanoicaniu prawa 
w łasności i wszelkich przekroczeniach ; pana Strzeleckiego: * *
Metodę nauczania w szkołach początkowych.

—  U niwersyte t krakow ski otrzymał zapisem testam ento
wym ś. p. hr. Skotnickiej zbiór obrazów, rycin i starożytnych 
naczyń, pod warunkiem  przeznaczania  corocznie wjęczn.etrti 
czasy rocznego stipendiurn 1000 zlr. dla uzdolnionych uczniów 
akademii malarskiój, celem kształcenia się artystycznego we 
Włoszech. Gdy jednak  postępowanie przy objęciu tego lega
tu znacznie zmniejszyło stan inwentaryczny zapisu, obejrze
nie zaś reszty przez  znaw cę wysłanego z wys. ministeryum 
oświecenia pokazało, że przyjęcie tego zapisu pod przytoczo- 
nemi powyżój warunkami nie byłoby żadnym korzystnym 
dobytkiem dla un iw ersy te tu  krakow skiego, p rze to  takowe 
odmówionóm zostało. Aby jednak o ile można przyczynić 
się do dobra  krakow skiej szkoły malarskiój p rzez  w ykszta ł
cenie uzdatnionych uczniów, uregulow ano już istniejący fun
dusz pensyi na podróże do zagranicznych akademii i p rzy 
znano zdolnym uczniom dw a stipęndia dwuletnie, a zarazem 
wyznaczono akademie, w których ciż kształcić się mają, t. j. 
wiedeńską, monachijską, d rezdeńską,  berlińską i dusseldorfską.

—  Odebraliśmy „Sprawozdanie o stanie naukowym  gi
mnazyum  ś. A n n y  w Krakowie z  roku szkolnego  18£°.a 
Spraw ozdanie  to poprzedza rozpraw a prof. dr. Adolfa Muł- 
kowskiego pod tytułem „Przegląd literatury rzymskiój.® Z po
graniu tego podajemy następujące data. Zgromadzenie nau
czycieli sk ładało  się w r. 18££ z dyrek to ra ,  profesora uni
wersyte tu  jagiellońskiego dr. Antoniego Małeckiego, i 23 nau 
czycieli. Na początku roku szkolnego wynosiła liczba uczniów 
496, w ciągu roku ubyło 54, pozostało się w gimnazyum 
przy końcu r  sz. 442, z których przypada na klasę 1 92; 
kl. J1 62; kl. Ul 85 ;  kl. IV 38; kl. V 50; kl. VI 3 3 ;  kl. VII 
64 i na kl. VIII 18. Jak widzimy, gimnazyum ś. Anny po
siada 8 k la s ,  należy więc do rzędu wyższych gimuazyów.
Jest to instytut polski; w ojczystym bowiem języku uczn io 
wie nauki pobierają; niemiecki zaś język jest tylko p rzed 
miotem naukowym. Do przedmiotów nadobow iązkowych, 
w gimnazyum wykładanych , należy język francuzki i rosyj
ski, rysunki i kaligrafia.

GAL1CYA. Donoszą nam ze Lwowa co następuje. Jak 
wiadomo zam ianow ał rząd dw ie  komisye w e L w o w ie /  polską 
• r u s k ą ,  mające zająć się rew izyą i napisaniem książek dla 
szkół elementarnych. Komisya polska, a mianowicie członek

Szkoła Polska. Ul. U
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jćj pan Karol Browicz,  praktyczny pedagog i człowiek nie
pospoli tych zdolności, dy rek to r  szkół normalnych we  Lwowie,  
wy pracow ał  E lem en ta rz  p o ls k i , który już ministerstwu o- 
świecenia do potwierdzenia przesłany został. Pan Ilipolit 
Witowski,  również członek komisyi polskiój, zaszczytnie zna
ny z prac li terackich,  a mianowicie z wydawania  pisma pe- 
ryodyczneeo dla dzieci pod tytułem: „Przyjaciel dzieci, ja
ko au tor  „ Ilistoryi na tu ra lne j obejm u jące j\ zoologią, botanikę, 
mineralogią i geologią dla szkolnego i domowego u ży tk u  m ło 
d z ie ży ” i t łumacz z francuzkiego na polskie „Paw ia i  W ir 
g in i i” ukończył  podług danego  mu p rogramu:  „ k s ią żk ę  do
czy ta n ia  do p ie rw sze j k la s y ” którą wkrótce ma p rzes łać
minis ters twu oświecenia.

Rząd i stany wyznaczyły nagrodę za napisanie g ram a
tyki polskiój, jednej  dla szkół  normalnych,  drugiój dla gimna
zjalnych.  Programy już są gotowe,  ale z gramatykami nikt
się dotąd nie zgłosił. .

WARSZAWA dn. 19 września.  W zeszłym tygodniu,  
wychowańcy instytutu moralnie zaniedbanych dziec i ,  p rze
niesieni zostali z gmachu na Ordynackiem do nowej  siedziby 
swojój, z hojności Ksawerego  Pusłowskiego i małżonki jego 
Julii z książąt  D ru c k ic h -L u b e c k ic h , w majętności ich Króli
karni podarowane j  i urządzonó| .  Wczoraj odby ła  się insta
l a c ja  tego zakładu,  w obec hr. Sk ar bk a ,  prezesa r ady głó- 
wnój instytutów dobroczynnych ,  a zarazem pierwszego za
łożyciela instytutu,  dziedziców Któlikarni,  prezydujacego 

członków rady szczegółówój  i opiekuńczej .  O godz. 12 
ks. Naruszewicz ,  proboszcz parafii św. Aleksandra ,  dziekan 
warszawsk i  (in urbe)  z mocy delegacyi ks. Fijałkowskiego, 
biskupa administ ratora . archidyecezyi  warszawsk ie j ,  przys tą
pił do benedykev i  kaplicy,  a następnie po stosownój  prze
mowie,  pierwszą 'w niój mszę ś. odprawi ł .  Po . .Łonczeuiu 
nabożeństwa,  państwo Pusłowscy z wielką gościnnością przyj
mowali  zebrane osoby.

SŁOW1EŃSK i POGRANICZE. Stan tutejszych nauczy
cieli uzyskać ma polepszenie pensyi.  Szkoły ludowe w o- 
gólności na bardzo niskim są stopniu,  płaca nauczyciela dzi
siejsza nie przechodzi  25 reńskich na miesiąc (1 reński  =  
4 zł. po!.); dla tego musi nieraz o d by w ać  pew ne  funkeye 
p rzy  nogrzebach i wesołach,  aby sobie cos zaronic.  W  szko 
Jach wyższych wykładają matematykę i nauki r ea lne;  wycho
dzą ztąd aspieranci  do wyższych  rang oficerskich. We  Wia- 
kowcach założą wkró tce  wyższą szkołę rzemieślniczą.

WROCŁAW.  Od roku istnieje w Wroc ławiu  instytut 
guwernantek, pod dyrekcyą znanego w świecie pedagogi-
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cznym Scho lza ,  nauczy  cielą wyżs zeg o  p rzy  s emina ryum naucz,  
w  W ro c ł a w i u .  Kur s  nauk i  jest dwu le tn i .

I>oniesienie.
N a k ł a d e m  M er z b a c h a  w Poznaniu wysz ł a  w  tych dniach 

ks i ążka  ( s ądząc  po sp i s i e  r z eczy  i jej  uk ładz i e  b a r d z o  uży
teczna),  pod t y tu ł em :

•^anbbucf) ju m  U eb ertrag  en a u g  betu 2)eutfcł)en  tn  b g ś  *)3oD 
tiifcbe, fur  beti © cbrciudj in  bcfyerrn Unterricf>tb=SInftaIten unb  
ju r  © e lb ftu b u u g , metljobtfcb g eorb n et unb  bearbettet b o n  J. W o 
liński u n b  9 te fto r  i i .  ^ e n f e l ,  Sebrer an  ber .ftb n tg l. Suifenfctyule 
unb bem  .R ó n tg l. © e m tn a r  fur  (S r jie ljer tn n en  ju  fp ofcn .

(Wypi sy  n i emiecki e  dla s z k ó ł  polskich,  m e t ody czn i e  uło 
żone i w y p r a c o w a n e  p r z ez  J. Wol iń sk i ego  i r e k t o r a  K. Hensla) 
Pozn ań  4852.

Rozbiór  dzi e łka  t e g o  po da m y  w  n a s t ę p n y m  zeszycie pi
sm a  n a s zeg o .

Od ISedakeyi.
S zko ła  Polaka w ra z  z  S zkółką  dla dzieci,  j ak dot ąd  tak 

i w  p r zysz łym rok u  wy c ho dz i ć  będz i e  w' 6 t j g o d n i o w y c b  ze 
s zy t ach ,  z awie r a j ący ch  po 6 a rkus zy  d ru k u .  Dla umnie js ze
nia r oz l i c znych  z a t r u d n i e ń  w  e k s p e d y c j i  pisma naszego,  przyj 
m o w a ć  będz i e  p o c z t a ,  r e d a k c j a  i ks i ęgarni e  na rok 1852 
ty lk o  pó łroczn ą prenum eratę. U p ra sz am y  więc  s za n ow ny ch  
A b o n e n t ó w ,  aby  p r ze sył a j ąc  na rok 4852 p r e n u m er a t ę  na 
S z k o ł ę  i Szkó łkę ,  przesyłal i  t a ko w ą  już nie w  r a t a ch  k w a r 
t a l nych  jak do t ą d ,  a le  w  r a t ach  pół rocznych.

—  Za nad es ł an i e  a r t y k u łu  „O zew n ętrzn ych  sto
sunkach szk o ły  i  n auczyciela” s e r d e c z n i e  dzi ękuj emy  szano
w n e m u  n auczyc i e lowi  J. z N. w.  R o z p r a w k ę  tę zamieścimy 
w  na jbl iżs zym ze szyc i e  pisma na szego .

—  P an u  W .  M. z Poznan ia  czynimy nini ejszem wiadomo ,  
że r o z p r a w a  u p r z e j m i e  nam na d es ł a na ,  pod  t y tu łem „O szkole  
norm alnej w  H arlem * już by ła  d r u k o w a n a  w  Szkole  Polskińj 
* r e k u  I. czyli  4 849 (pat rz  ma jo wy  ze szy t  Szkoły  Polskiój

s‘r. 300).



O dbi e r a m y  i podajemy nas t ępuj ące  

„ S p r o ś  t o w a n i e . ”
„Grodz isk  w  paźdz i erniku 1851.  Zajście pomiędzy  p r z e 

ł ożonym in s pek to r em szkolnym a nauczyc i e l em umieszczone  
w  Szkole  Polskiej  za miesiąc l ipiec r. i)., o tyle  się niniej
szym p ros tu je :  iż w ła śc i w y  i n s p ek to r  s p o t k aw s zy  n au cz y 
ciela na j a rm ar k u ,  nie czyni ł  mu żadnych  za r zu tó w ,  —  lecz 
p r ze c i wn i e  g r zeczn i e  mu się ukłoni ł .”

Przy tóm sp r os t ow an iu  nad mien i am y ,  że t a k o w e  n a 
de s ł a ne  nam zost ało p r z ez  tego samego,  k tó ry  opisa ł  i p r z y 
s ł ał  nam za,ście pomiędzy  nauczyci e l em a p r ze łożonym ksi ę
dzem in spekto r em.  S p r os to w an ie  tyczy się na s t ę pu j ącego  
u s t ępu ,  z amie szczonego  w  l i pcowym zeszyc i e  pisma naszego:  
„P rz y p a d e k  z r z ądz i ł ,  że s z an o w ny  i n s p ek to r  s p o t y k a  n au 
czyciela na j a r m a r ku  i w y r z u c a  mu na ulicy, że p r zyb y ł  bez  
j ego pozwo len ia*  i t. d.

Oś wi ad cz am y  p rzy tóm r a z  na zaw sze ,  że od t ąd  żadny ch  
osobi s tych,  polemicznych a r t yku l i ków p rz y jm o w a ć  do pisma 
naszego  nie będz iemy,  bo t a k o w e  zwy k le  nie maj ą ż adneg o  
i n t e r e s u  ani nauki  dla publ iczności ,  i tylko namiętności  pod 
niecają.  P rzyp isek  Redakcyi.


